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Baskowie postanowili bronić stolicy do ostatniej kropli krwi 


PARYŻ. Korespondent Ha-| ją się bronić na ulicach stoli 
vasa, znajdujący się po siro-j cy. 


nie powstańców na froncie 
Biłbao, donosi: 

Zeznania uchodźców z Bil- 
bao, a także zachowanie się 
Basków na przedmieściach 
widocznych z obecnych stano 
wisk powsiańczych, potwier - 
dzają. że Baskowie zamierza 


Zbrodnia nołarjusza 
BIAŁOGRÓD. W miejsco- 
wości Novi Sad b. notariusz 
Pawlowicz zranil ciężko dwo- 
ma wystrzałami z rewolweru 


„wice-bana (wicewojewodę) Ra- 


icza, po czym sam popełnił sa 
mobójstwo. Specjalna komisja 
śledcza prowadzi dochodzenie. 


| 


Wszystkie mosty w okolicy 
Bilbao zostały podminowane. 


zaś na poszczególnych vli- 
cach Bilbao wznoszone są ba 
rykady. 

Wczoraj wieczorem o go 


dzinie 22-ej powstańcy rozpo 
częli natarcie w kierunku gó 
ry San Barnave. Rezultat 
walki jest dotychczas niezna 


ny. 
Wojska baskijskie miały e 
wakuować m. Oda, do 
której wedle tychże donie- 
sień, miały wkroczyć straże 
przednie powstańców. 
SALAMANCA. Komunikat 
urzędowy głównej kwatery 
powstańczej podaje, iż na fron 
cie baskijskim wojska pow- 
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Zabójca przyjadółki pojmany 


Wezoraj został aresztowa” | rarocznego dziecka. 


w Łodzi poszukiwany 

kilku dfi 26-letni Władysiaw 
Urbański. mieszkaniec Woli 
Jankowskiej w pow. piotrkow 
skim. Dukonał on zabójstwa 
swej przyjaciółki į jej półto: 


Urbański dokonał zbrodni 


po wydaniu przez Sąd Okrę-| p 


gowy w Piotrkowie wyroku, 
nakazującego mu płacenie ali 
mentów na utrzymanie dziec- 
ka w wysokości 15 zł. mies. 


Tragiczny wypadek w lsowrodawia 
kiórego ofiarą padły trzy osoby 


Na 
wia, Marwach zdarzyła się ka 
tastroła, która pociągnęła za 
sobą trzy ofiary mra 

V stronę Inowrocławia je- 
chał na rowerze Adam Kaw- 
czyński wraz z 7-letnią Janiną 
Milewską. Podczas mijania wo 
zu ciężarowęgo z mąką, zde- 
rzył się z jadącym z przeciw- 


rzedmieściu Inowrocła-|nej strony cyklistą Zygmun- 


tem Nowakowskim i wszyscy 
troje wpadli pod wóz ciężaro- 
wy. 


Dziecko uderzając główką o 
koła wozu, zostało zabite, zaś 
rowerzyści ulegli połamaniu 
rąk i nóg i w stanie ciężkim 
zostali odwiezieni do szpitala. 


słańcze w dalszym ciągu zwy- 
cięsko posuwają się na przód. 
Zajęto prawy brzeg. rzeki 


działy powstańcze zajęły Un- 


re otaczają Bilbao: od  połu- 


ceta. a na lewym brzegu rze- | dnia. 
ki Nervion, przez którą prze- 


—i 


Panujemy nad miastem 


Nervion, wzgórze 274, San Bar | prawily się pod Niravalles — glosi komunikat — w bliskiej 


nabe. Luchaca i Lungąchu. 


Campo de Pasteloporta, Gar- 


Na południe od Bilbao od-| neta, Meletegui i Arraiz, któ- 


Zatargmiedzy rządem i Senatem 


może się zakończyć unadkiem gab netu Biuma 


PARYŻ. Zatarg między rzą- 
dem a Senatem zaostrza się co- 
raz bardziej, grożąc nie tylko 
kryzysem  gabinetowym, ale 
nawet przekształceniem się w 
kryzys konstytucyjny. 

Trudności przy przeprowa- 
dzeniu ustawy o pełnomocnie 
twach w Seqagie okazały się 
eszcze większe, $iż przypisz” 
czali to pesymiści. 

Komisja finansowa Senatu 
odmówiła po prostu wzięcia 
pod rozwagę tekstu pełnomoc- 
nictw, uchwalonego przez Íz- 
ę Deputowanych i zażądała 
od ministra skarbu. aby zioży: 
jej inny teksi, ograniczony ści 
śle do wałki ze spekulacją i 
nadużyciami. 

Oczekiwano, że na wczoraj- 
szym posiedzeniu komisji inter 
wencja premiera doprowadzi 
do odprężenia sytuacji, pre 
mier Blum jednak na posiedze 
nie nie przybył wcale, a rzą 
odpowiedział na stanowisko ko 
misji listem ministra skarbu do 
prezesa komisji Senatu Cail- 
aux. 

W liście tym minister odmó- 
wił kategorycznie przedstawie 
nia nowego tekstu, wskazując, 
że byłoby to rzeczą nie konsty 


Wrogowie, szpiedzy i dywersanci 


Pod tym. nazwami w 


MOSKWA. Na odbytej o- 
statnio konferencji komite- 
tu partyjnego kraju azow- 
SKO - czarnemorskiego stwier 
dzono, iż znaczna większość 
organizacyj partyjnych i 
państwowych kierowana by- 
sa od szeregu lat przez „wro 
gów  ludu', trockistów i 
szpiegów i że prawicowo troc 
kistowski blok, działający w 
kraju, był trzonem wszyst- 

ich antysowieckich elemen 
tów kontrrewolucyjnych, dą 
żących do przywrócenia ob 
Szarników i kkułaków. 

W okręgu północno - doń 
skim działa na równi z gru- 
Pa trockistowców organiza- 
cja eserów. W rejonie kolusz 
kińskim na 12 propagandy- 
stów 6 okazało się wrogami 
wadu.. Elementy antysowiec- 
kie przeniknęły wszędzie: do 
związków zawodowych. kom- 


prasy. 
AŚ stwierdził przewodni- 
czący krajowego komitetu 
partyjnego Jewdokimow, po 
zakończeniu wymiany legity 
macyj partyjnych, wyrzuco- 
no z partii wielu trockistów, 
a mimo to nie dobrano się 
jeszcze do głównej ich kad- 
ry. Uczyniono to dopiero ' o 
becnie. 

Złośliwymi wrogami ludu 
okazali się członkowie biura 
krajowego komitetu partyjne 
go, m. in:  Melinow, Biere- 
zin, Owołajski, Odincew. Łu- 
ki, Murawnik, Laszenko, Brie 
ke, peinomocnik komisji kon 
troli pariyjnej, Szebołdajew, 
(jeden z  najwybitniejszych 
komunistów), sekretarz kra- 
jowego komitetu miejskiego 
w Rostowie, 

Poza tym wykryto jeszcze 
szereg trockistów, jak: Jero- 
Frumkin, 
Gogiberydze, 


Czerfanow i wielu szpiegów 
i dywersantów, jak: Cej kinl 
Burow, Ryfkin, Bajduni, Rud 
niew, Chowryn, Lapidus, 
Baszkiewicz, Sadowski i Ko- 


łotilin, który popełnił samo 
bójstwo. 

Chowryn był sekretarzem 
czeluskińskiego rejonowego 


komitetu pariyjnego, Jerofic- 
ki, Makarenko pracowali 
pad  oderwaniem komsomo- 
łów od partii. 

Jako dywersantów į szkod- 
ników wykryto: b. ambasado 
ra w Rzymie Glebow - Awi- 


lowa, Knlesnikowa,  Niepo- 
MIiAaSZCZ: © ' uborskiego, ka 
matunia nych. którzy or- 


ganizowal. morderstwa robot 
ników przez urządzanie kaia 
strof i pożarów. Wszyscy wy 
żej wymienieni. według wia- 
domości ze źródeł prywat 
nych, zostali aresztowani. Nie 
wiadomo jednak, 
nie im wvioczonv proce 


d 
d 


adrują w Sowietach do wiezienia |: 


czy zosta| sowiecki, 


tucyjną, ponieważ równałohy 
cię złożeniu nicjako nowej u- 
stawy. 

Komisja, urażona tym slano 
wiskiem rządu, podjęła obra- 
dy w nieobecności premiera i 
ministra skarbu i w swym gro 
nie przeredagowała projekt w 


odległości i obserwujemy ópu- 
stoszale ulice. 


Przewodniczący lzby Depu- 
towanych llerriot podał do 
wiademości, iż rząd zażądał 
zwołanie posiedzenia Izby na 
sobotę, celem przeprowadzenia 
dyskusji nad projektem finan 
sowym, który wróci z Senatu. 


ten sposób, że stął się dla rzą.| . Postanowiona „adbyć to po- 


du nie do przyjęcia. 


siedzenie. 


Roznichy na Syberii? - 


PARYŻ. 


z Tokio za prasą japońską, żel 
n. Syberii dojść mialo do po-! że 
rozruchów wojsko-| wśród licznych Niemców ro- 


ważnych 
wych. 
Poza Syberią zamieszki wy 


buchły również na Ukrainie, 


„Journal” donosij ru wladze zastosowały terror. 


Dziennik podaje również, 
dokonano aresztowań 


syjskich, oraz wielu obywa- 
teli sowieckich. stojących pod 
zarzutem utrzymywania ete- 


gdzie po egzekucji gen. Jaki- | sunków z cudzcziemcami. 


Gen. Beck nie jedzie do Londynu 


PARYŻ. Szef sztabu generai 
gen. Beck 


nego Reichswehry 
oświadczył  przedstawicielowi 
„Le [emps*, że jego wizyta w 
Paryżu ma charakter prywat 
ny. 


Miał on na celu zwiedzenie 


wystawy, a ponadto odwiedzi- 
ny niemieckiego atiache woj- 
skowego w Paryżu 
Kuhlenthal'a, 
przyjacielem osobistym. 

Poza tym, ponieważ stosunki 
pomiędzy wojskiem francus- 
zim a niemieckim 
dobre, oświadczył” generał; o- 


Sowiecki lot 
LONDYN. Agencja Reuie 
ra donosi, że z Moskwy wy- 
startowali 
o godz. 15. 


według czasu 


londyńskiego z zamiarem do- 
konania przelotu bez zatrzy- 


mania do San Francisko. Lot 


nicy wytyczyli sobie trasę la 
tu przez okolice podbieguno- 


we. 

LONDYN. Reuter donosi z 
3 
znajdowaliśmy się ponad Bie 


San Francisko: „O godz. 


gunem Północnym. Lo: odbv- 
wa się w zupełnym porzad 
kür» 

Taką wiadomość otrzyma! 
konsul sowiecki w San Fran- 
cisko od lotników. którzy wv 
siartowali aKa a 


WASZYNGTON. Oirzyma- 


no tu wiadomość, że samolot 
stóry leci z Mo- 


sbwy S- knopriws. . a? 


gen. von 
który jest jegu 


są bardzo 


lotnicy sowieccy 


czywiście złożyłem wizytę wyż 
szym dowódcom wojska fran- 
cuskiego, aby nie uchybić wię- 
zom koleżeństwa wojskowego. 


Moje spotkanie z nimi wy- 
warlo na mnie wielkie wraże- 
nie. 

Generał oświadczył, że w 
niedzielę: wieczorem” wyjedzie 
z powrotem do. Berlina, - przy 
czym zaprzeczył kategorycznie 
jakoby miał zamiar udać się 
do Londynu, gdzie „nikt go nie 
zapraszał i nikt go nie oczeku- 
je”. 


do Ameryk: 


Biegun Północny, jest jedno. 
platrowcem. zaopatrzonym w 
jeden silnik. Na pokładzie-je 
go znajdują się dwaj .piloci” 
Szkalew i Baddakow oraz na 
wiyator Deliakow. Samolot 
koloru czerwonego nosi znaki 
slok R NORD 


Beia Kun żyje 
PARYŻ. Agencja Havasa do 
nosi z Moskwy, iż zaprzecza- 
ją tam pogłosce. kursującej 
za granicą, jakoby Bela Kun 
zmarł śmiercią gwałtowną i 
jakoby był aresztowany. W 
naselstwie węgierskim oświa 
dczują. iż w sprawie tej nie 
posel:iwu nie wiadomo. 
Zaprzeczają również wiado 
mości 0 samobójstwie żony 
a Jarr raw 


Mrożąca krew w a 
REY ul. Przyokepo- 
wej w Warszawie odżyła zno 
wu na sali sądowej. 

W, piątek Sąd Apelacyjny w 
Warszawie rozpoznawał skar- 
gi apelacyjne obrońców ska- 
zanego na śmierć Romana 
Kosińskiego, jego młodego 
przyjaciela i towarzysza ban- 

iej wyprawy, Zdzisława 
I bialowe iego, którego sto- 
łeczny Sąd Okręgowy skazał 
na dożywotnie więzienie oraz 
karykaturalnego garbusa-pa- 
sera Lipy Rajzglita, skazane- 
go na 3 lata więzienia. 

Odwołała się również od 
wyroku 2 łat więzienia Alek- 
sandra Malinowska, która da- 
ła bandytom przebranie i za- 
srowadziła do pasera. 


Rozprawa apelacyjna z na- 
tury rzeczy nie miaia tak sze” 
rokich ram, jak przewód tą- 
dowy w pierwszej instancji. 

Przede wszystkim sam prze 
bieg zbrodni, tak dosadnie i 
wymownie opisany rzez 
świadka Choińskiego, który 
cudem ocalał z  bestialskiej 
rzezi, bu tylko odtworzony z 

, protokółów. 
ten sposób proces stracił 
na swej atrakcyjności. jakkol 
wiek już to, co było odczyty 
wane z akt sądowych, musia“ 
ło na nowo napawać przera- 
żeniem i grozą. Znowu w pa- 


„mięci ukazywała się wysoka 
` postać Choińskiego, który pe- 


len rozpaczy, hamowanej po 
męskn, malował ponury obraz 
krwawej nocy w jego miesz- 
kaniu. 

Z akt sądowych zdawało się 

azywać mieszkanie Choiń- 
skiego na Hrubieszowskiej 
róg Przyokopowej. Choiński 
siedzi przy głośniku radio- 
wym. Żona jego oraz służąca 
ułożyły się do snu. Pukanie 
do drzwi i wchodzi pod pozo- 
rem uiszczenia załegłego ra- 
chunku „pan inżynier” Ko- 
siński wraz ze swym przyja- 
cielem Wasiakowskim. Skrom 
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noc. W pewnej chwili budzi 
się żona Choińskiego, wstaje, 
by wezwać gości do opuszcze 
nia lokału. Kosiński po dżen- 
telmeńsku zaprasza kobietę, 
by wraz z resztą napiła się 
wina. Wąsiakowskj siada przy 
łóżku służącej. Kosiński prosi 
o przygotowanie małej pacz- 
ki ze śniadaniem. | Choiński 
wsłaje j robi krok, by skiero- 
wać się do sklepu. 


W. t samym momencie 
Kosiński błyskawicznym ru- 
chem jmuje rewolwer. 
Pada strzał w czoło Choiń- 
skiego, zbój oddaje 


czyn 

rygjszał do Choińskiej i śpią” 

cej służącej. 
hoińska osuwa się z krze” 
sła. prg broczy z jej głowy 
i spływa strumieniem po po- 
BÓR. Służąca nie rusza się 
również. Tylko Choińskiego 
zrządzeniem losu kula trafiła 
w: czoło akurat w to miejsce, 
gdzie po trepanacji czaszki 
wstawiono mu płytkę srebrną. 
Kula drasnęła tylko skórę i 
odbiła się. Choiński rzuca się 


giczna walka. Herkułesowej 
siły Choiński powala bandytę 
na ziemię. 

Kosiński O A 
może wyjść z tych śmiertel- 
nych zapasów jako zwyciężo- 
ny. I wtedy z ust herszta pa- 
da złowieszczy rozkaz: 

Rżnij im gardła nożem! 

Chrapliwe rzężenie żony i 
służącej : bulgot krwi oznaj” 
miają, że rozkaz herszta jest 

onywany przez młodego 
bandvtę s całą skrubulatno- 
ścią. 

Choiński obawia się, że za 
chwilę bandyta rozprawi się z 
nim samym. Wypuszcza więc 
ze swych mocnych ramion Ko 
sińskiego, bozwładnie stacza 
się na podłogę. Udaje trupa. 

Kosiński po odzyskaniu swo 
body odzyskuje i pełną pew- 
ność siebie. 

Za chwile przystąpi do ra- 
bunku, ale chce się upewnić, 
czy Choiński naprawdę wy- 
zionął ducha. Daje rozkaz 
Wąsiakowskiemu, aby pod- 
ciął gardło. Młody zbir, wi- 


Potworni mordercy z ul. Przyokc? 


zasiedli na ławie oskarzonych w Sądzie Apelacyjnym 


na libacja trwa poprzez pół- na zbója. Wywiązuje się tra- 


dać nasycony już krwią do-| 


rżniętych przez niego kobiet, 
waha się. 

— On już ma dosyć. Tyle 
kul mu wsadziłeś! 

I Wąsiakowski zlewa tyl 


ko Choińskiego kubłem wo-|P 


dy, by się przekonać, że 
ten nie żyje. Próba wy- 
padła dla Coa e zba 
wiennie, ani drgnął. Obyd- 
waj bandyci plądrują całe 
mieszkanie. Nagle powstaje 
niebezpieczeństwo, Woźnica z 
mlekiem puka do okiennicy. 
Kosiński jest zbyt rutymo- 
wanym bandytą, by mógł 
zadrżęć rzed  niebezpie- 
czeństwem. że Wąsiakow 
skiemu rozebrać się do bie 
lizzy i w. zastępstwie rzeko 
mo chorych właścicieli skle 
pu odebrać mleko. 

Obydwaj wychodzą do 
sklepu. oiński decyduje 
się na szaleńczy zryw. 
oka mgnieniu  zatrzaskuje 
drzwi do sklepu i z 0 
krzykiem: „Ratunku, ban- 
dyci' wybija okno na po 
dwórze. 


Stalin żyje w trwodze 


Nawet na Kremiu nie czuje sę bezpieczny 


W ciągu ostatnich 3 tygodni 
komendanci straży pałacowej, 
która czuwa nad bezpieczeń- 
stwem Kremlu, zostali aż 6 ra- 
zy zmieniani. Okoliczność ta 
najdobitniej wskazuje w ja 
kiej strasznej niepewności ży- 
je Stalin i jego najbliższe oto- 
czenie. Przed ostatnim komen- 
dantem straży był generał Rap 

ort, stary bólszewik z czasów 
Lenina, który właśnie z tego 
względu został uznam 
„nieprawomyślnego” i 
ny. Miejsce po Rapporcie zajął 
oficer kozaki major Smorgin 
Dwa dni pełnił on tylko swoje 
obowiązki dowódcy gwardii, li 
czącej 100 osób. Trzeciego dnia 
został już aresztowany. Był 
bowiem zaprzyjaźniony ze ska 
zanym  Tuchaczewskim i to 
już wystarczało, aby popadł 
w niełaskę czerwonego dykta- 
tora. 

Centralny dworzec moskiew 
ski jest w godzinach nocnych 
„hermetycznie zamknięty“. 
Pod osłoną ciemności nocy 
przybywają do Moskwy pocią 
gi, pełne politycznych więź- 
niów. Gdy pociąg wjeżdża na 
dworzec, światło na hali dwor- 
cowej zortaje przytłumione. 
Aresztowani, lidar się z 
oficerów, inteligencji zawodo” 
wej i zwykłych chłopców, prze 
chodząc przez kordon, utworzo 
ny przez kozaków, zosłają ód- 
wożeni do więzienia na Lubli- 
onkę albo Butirki. 

Podczas, gdy fala terroru w 
Rosji Sowieckiej dalej szaleje, 
podczas, gdy w tym olbrzy- 
mim kraju aresztuje się i roz 
strzeliwuje setki ludzi, Józef 
Stalin, czerwony dyktator pro- 
wadzi w Kremlu żywot więź. 
nia ciężko chorego. 

Stalin znajduje się pod ob- 
serwacją lekarza, profesora 
Smirnowa, który nie opuszcza 
go na chwilę. 

_ Na wiadomość o tym, że ma- 
jor Smorgin jest zaprzyjaźnio 
ny z Tuchaczewskim i że z te- 
go względu musi być usunięty 


ERA seamy A am, 


za 


FUNDUSZ 
OBRONY 
MORSKIEJ 
Koato P. K. O. 705% 


dało | ki 


z zajmowanego stanowiska, 
Stalin dostał ciężkiego ataku. 
Drugi atak dostał w chwili, 
gdy zgłosił się do niego, nowy 
szef GPU Jeżow i stanowczo 
domagał się aresztowania ko- 
misarza spraw zagranicznych. 
Litwinowa, który rzekomo stoi 
w bliskim kontakcie z elemen- 
tami kontrrewolucyjnymi". 
Nadzwyczajna komisja śled 
cza najwyższego sądu wojsko 
wego, wyposażona w niezwy 
e pełnomocnictwa, udała się 
do Charbarowska, aby skazać 
600 oficerów i podoficerów, 
którzy zostali aresztowani w v 
statnich dniach. Armia Dale- 


kiego Wschodu, która liczy po lne 


nad 300,000 ludzi, uchodzi obec 
nie w oczach władz central- 
nych za „nieprawomyślną”, Z 
tego względu cała armia ma zo 


stać odtransportowana i rozlo- 
kowana w ośrodkach wojsko 
wych Rosji Europejskiej, pod 
czas gdy garnizony z Moskwy, 


eningradu i innych -miast 

środkowej Rosji zostają odko 
menderowane na aleki 
Wschód. 


Najsłynniejszy jasnowidz 


WOMOUTH 


Mistrz M ędzyn. insytutu Wiedzy lajem- 
nej, uznany jako wszęchświatowej sławy 
anomen przy pomocy medium „ TAMHRY * 
które jest nieomyine. daje w transie jasne 
odpowiedz: we wszelkich zawikłanych 
kwestiach. Widz: na odległość. Daje moż: 
ność zdobycia miłośc pożądanej osoby 
Przepowiada przeszłość - przyszłość. Opia- 
cowuje horoskopy i analizy  Jratolog cz- 
. Medium zestawia pewne wygrane 
N-ty tosów podaje gdzie takowe można 
nabyć. W 34-ej loterii padło 43 w.elk ch 
wygranych, wybranych przez Med um. Po» 
d-é datę urodzenia, mę | nazwisko i za- 
łączyć kilka włosów dla kontaktu. Na 
koszty portowa załączyć Zł. 1 znaczkami 
pacztowemi Adres: Kraków, Lubicz 22 m 2 
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Proces Doboszyńskiego 


W piątym dniu rozprawy prze- 
ciwko Doboszyńskiemu zeznawali 
w dalszym ciągu świadkowie oskar- 
żenia. 

Św. Jan Kwinta, który sprowa- 
dzony został z więzienia, podtrzy. 
muje swe zeznania z poprzedniej 
rozprawy. Przewodniczący poleca 
mu, aby je powtórzył, wobec czego 
Kwinta składa zeznania, starając 
się mówić bardzo ogólnikowo i o- 
minąć wszystkie te szczegóły, które 
modiyby obciążyć jego, Doboszyú- 
skiego lub któregoś z nczestników 
dywetsji. 

Świadek należał do Stronnictwa 
Narodowego i do drużyn ochron- 
nych. Przed samymi Myślenicami 
Doboszyński oświadczył, że idą tam, 
nie mówił jednak, że idą na po- 
sternnek. Na pytanie przewodni. 
czącego, kiedy się dowiedział świa- 
dek o celn ::arszu na Myślenice, od 
powiedział. iż w czasie marszu za- 
priywaio Doboszyńskiego po ce 
idą, wówczas Doboszyński odpowie 
dział, żeby szłi na jego odpowie- 
dzialność. 

Na pytanie dlaczego poszedł z inż. 
Doboszyńskim, twierdzi, iż zrobił 
to dlatego, że miał do niego zau 
fanie. Na dalsze pytanie prokura. 
tora, czy gdyby Doboszyński po- 
wiedział, że idzie na rozbijanie po- 
sterunku P., P. — świadek mówi, że 
nie poszedłby, 

św. Wojciech Brożek, skazany na 
Ba ednicji rozprawie za udział w 
ywersji — odpowiada sprowadzo- 
ny z więzienia. Zeznaje on, iż do 
Stronnictwa Narodowego należał, 
Również należał do drużyn ochron- 
nych. Zeznania tego świadka są 
chaotyczne, często sprzeczne z ze. 
znaniami na poprzedniej rozprawie 


i z zeznaniami złożonymi na śledz- 
wie. 

Początkówo świadek nawet od- 
mówił składania zeznań, jednak na 
pytania przewodniczącego dalej od 
powiada. W pewnym momencie py- 
tań jeden z obrońców prosi o de- 
cyzję calego kompletu sędziow. 
skiego, dotyczącą zwolnienia świad 
ka od zeznań. 

Obrońca motywuje to tym, iż sko 
ro świadek odmówił zeznań, powo- 
łując się na to, iż korzysta z odpo- 
wiedniego paragrafu ustawy i że 
w sprawie jego wyrok jest jeszcze 
uieuprawomocniony, zeznaniami 
swymi może siebie obciążyć. 

rybunał po naradzie ogłosił 
uchwałę, oddałającą wniosek obro. 
ny. 

Na pytanie prokugatoza świadek 
zeznaje, że był karany za komn. 
nizm. 

Na wniosek proknratora Szypuły 
zostały odczytane zeznania świad- 
ka złożone ze śledztwa, w czasie 
którego Brożek bardzo dokładnie 
ze szczegółami opisał przebieg naj- 
ścia na ysłenice, demolowania 


sklepów, opisał jak Doboszyński d 


formował patrole, zbroił je, wyda- 
wał im polecenie rozbrajania mniej 
szych oddziałów policyjnych. 

Dalej zeznają oskarżeni z po. 
od | rozprawy, obechie znaj- 
ujący się na wolności, a więc Ka- 
rol Knotek, jan Lelek, Jakób Kola- 
sa, Jan Romek, Franciszek Przy. 
byjski, Stanisław Pałka. 


Wszyscy ci „świadkowie korzy- 
stają z dobrodziejstwa  paragralu 
ustawy, przewidującego możność 


nieodpowiadania na pytania, które 
mogłoby im zaszkedzić i uchylają 
się od odpowiedzi, stwierdzając, iż 
nie pamiętają, albo, że nie zm, 


a 
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Wąsi akowski 
ucieczki: 
już 54 


Kosiński i 
rzucają się do 
Przeso e igg plot, 
na ulicy. + k 

M ciągi dwóch godzi 
bandyci zdołali nie tylko 
rzebrać się u Aleksandry 
Malinowskiej i wziąć 
niej brakujące, a pózosta 
wione na miejscu zbrod” 
ni części garderoby, ale 
wraz z tą 
dać się do pasera 
Rajzglita. 

Po dwóch godzinach bo 
wiem _ Kosióski i  Wąsia” 
kowski zostali aresztowa* 
ni. Kosiński okazał się zbi 
rem, dla którego nie ist 
niały żadne skrupuły na 
wet względem kochanki. 

Przesłuchany przez sędzie” 
go, przyznał się do ro 
ni, opisując całe jej okra 


cieństwo, ale wskazał, że 
działał z nemowy swojej 
kochanki, a siostry Wasia 
kowskiego,  20-letniej Hele- 
ny  Wąsiakowskiej, która 
miała doman się nie ty 


ko pójścia na wyprawę ban 
dycką, ale obu uzbroiła. 


Te same cyniczne wyjaś 
nienia podtrzymał  Kosińs* 
ki na rozprawie w Sądzie Q 


kręgowym. Wyprawa na Cho 
ińskich nie była zamierzo 


na, jako pierwsza. Już na 
arę dni przed nią .Wągsia* 
kotwska z bratem i kochan 
kiem czatowała na  Mioda 


Targowej, gdzie by 


wej i 
zamachy ra 


ły planowane 
„bttnkowe. -. + 
Udział  Wąsiakowskiej nie 
został na rozprawie niczym 
udowodniony. Biorąc jęd- 
nak pod uwagę tego rodzaju 


sylwetkę moralną | Kosiń* 
skiego, sposób dokonania 
zbrodni i fakt, że już Ko 


siński odcierpiał karę 4 lat 
więzienia za usiłowanie roz 
boju w mieszkaniu dok- 
tora, gdzie skrępował służą” 
cą i zamknął ją w łazien 
ce — Sąd Okręgowy doszedł 
do wniosku, że żadna kara 
nie naprawi Kosińskiego i 
nie zabezpieczy przed nim 
społeczeństwa, skazał bandy, 
tę na karę śmierci. 


Uratowany 
od szuienicy 


Od szubienicy uratował 
Wssiakowskiego młody wiek. 


Maiimoówska i Rajzglit za 
pomoc przy paserstwie i pa- 
serstwo zostali skazani od- 
powiednio na 2 lata i 5 la 
ta więzienia. Wąsiakowską 
uniewinniono. 

Obrońcy Kosińskiego i 
KE eat zakwestią* 
nowali w apelacjach poczy- 


talność zbirów i prosili o pod 
danie ich badaniu psychia- 
trycznemu. 

Sąl Apelacyjny dopuścił 
wniosek obrony i .na piątko- 
któremu 


wym posiedzeniu; 
przewodniczył ZA Ap. 
Kulikowski, stawili się bie 


- psychiatrzy. Kosińskie 

ąsiakowskiego spro- 
wadzono na rozprawę z 
więzienia. Kosińskiego i na- 
al nie opuszczał zimny spo 
kój. Wąsiakowski może od 
czasu pierwszej rozprawy, 
peszbladł niecó, a może tyl- 
ko obawa o swój los spę” 
dziła mu krew z wyrodnej 
twarzy. 

Sąd dopuścił kilku świad- 
ków odwodowych, którzy 
mówili o przeszłości Ko- 
sińskiego i jego rzekomych 
nieńnormalnościach. 


(Dokończenie na str. 7-ej) 
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Napoleon Sadek 
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Pan Zajączek siedział przy 
swym biurku. wygodnie roz- 
parię w fotelu, palił papierosa 


i rozkoszował się cisza i spo- | 


kojem, panującym w mieszka- 
niu. 

Na biurku stała 
nkochanej małżonki. Pan Za- 
jączek spoglądał na nią wzro- 

iem pełnym wdzięczności. 

Szczerze był wdzięczny uko 
chanej małżonce. Był jej wdzię 
czny za to. że... nareszcie wy- 
jechała na miesięczny wypo- 
czynek. 

ozkoszne rozmyślania przer 
wał energiczny dzwonek przy 
drzwiach wejściowych. Pan 
Zajączek podniósł się niechęt 
nie, żeby otworzyć. 

Na progu siał mężczyzna w 
ciemnych okularach. Trzymał 
niewielką walizkę. 

— Spinki, igły, agrafki, nici, 
chusteczki zaproponował 
śpiewnym głosem. 

— Dziękuję! Nie trzeba! — 
mruknął pan Zajączek. I chciał 
już zamknąć drzwi, ale czło- 
wiek w ciemnych okularach 
powstrzymał go. 

— Ponieważ szanowna mal- 
żonka wyjechała, radzę panu 
zaopatrzyć się w kilka mod- 
nych, twarzowych krawatów. 

Pan Zajączek niespokojnie 
zamrugał oczami. 

— Skąd pan wie, że moja żo- 
na wyjechała? 

Osobnik w ciemnych okula- 
rach uśmiechnął się tajemni- 
czo. 

— Wyjechała dziś © ' 12-ej 
minut 25 — powtórzył. — Mam 
pecar jaskrawe krawaty 
dla słomianych wdowców. Po 
za tym radzę panu być bardzo 
ostrożnym w korzystaniu z 
wolności. Na słomianego wdow 
ca czyha mnóstwo niebezpie- 
czeństw. 

Pan Zajączek stracił cierpli- 
wość. 

— Proszę się wynosić! — o- 
świadczył gniewnie. — Niech 
się pan moją osobą nie intere- 
suje! 

— Słusznie! zgodził się 
człowiek w ciemnych okula- 
rach. Mnie pańska osoba 
wcale nie interuje. Ale interesu 
je pańską żonę. 

— Co to ma znaczyć?! — ry- 
knął czerwony, jak burak, pan 
Zajączek. 

— Dlaczęgo pan szanowny 
się unosi? Przecież to jest 
rzecz naturalna, że kochająca 
żona troszczy się o*swego i 


ża. Że boi się, żeby nie wpadł 


AERA 
Y OTRZYMAĆ ZNAKOMITY. 
ARAWOZIWY PROSZEK JAPO ' 


errer 


Tarapaty pana aiy 


t 
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jęk L 


migeen 
HAN 


w nieodpowiednie towarzyst- 
wo, żeby mn się nie stała ja- 
kaś krzywda... Czy pana zdzi 
wiłby fakt. że pańska żona po 
prosiła kogoś. żeby czuwał 
nad panem. żeby był pańskim 


foiografia | aniołem stróżem... 


— Więc pan jest.. 

Osobnik w ciemnych okula 
rach uśmiechnął się przyjaź: 
nie. 

— Ponieważ pan mi się po 
doba, powiem panu całą pra 
wdę. Jestem pańskim anio- 
łem stróżem. 

— Deiektyw?! 

— Tak jest. Prywałny de- 
tektyw. Małżonka w trosce o 
pańskie dobro poleciła mi czu 
wać nad panem. 

— A to świństwo! — wybu- 
chnął pan Zajączek i zatrza- 
snął drzwi przed nosem de- 
tektywa. 


Aż się trząsł z oburzenia. 


Więc ukochana małżomka ka- 
zała go szpiegować? Nigdy 
by się po niej tego nie spo- 
dziewał! Ale on sobie nie da 
popsuć miesiąca wolności! De 


EJ 


2 am na | Ka 


Aniol- stróż 


tektyw jest tylko  człowie- 
kiem, a na każdego człowieka 
jest niezawodny, wielokrot- 
nie wypróbowany sposób. 

Pan Zajączek wyjrzał na 
schody. Osobnik w ciemnych 
okularach stał oparty o mur 
i palił papierosy. 

— Co pan tu jeszcze robi? 

— spytał słomiany wdowiec. 
Czuwam nad panem. 
Wieczór ma w sobie dużo nie 
bezpiecznych pokus. 
Hm... — chrząknął pan 
Zajączek. — Chętnie kupię od 
pana kilka krawatów. Jaka 
cena? 

Detektyw z łagodnym 
śmiechem otworzył walizkę. 

— Zasadniczo nie sprzeda ję. 
Noszę je tylko dla pozoru. A- 
le przez grzeczność mogę pa- 
nu odstąpić po 5 złote. 

— Kupię od pana 5 sztuk 
po 10 złotych, ale pod warun- 
kiem, że pan się tu więcej nie 
pokaże. 

— Wykluczone. Obowiązek 
mi każe... 


u- 
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Wykryto spisek w Madrycie 


200 osób zostało aresztowanych 


PARYŻ. „Humanite* zamie-Ibie generałów powstańczych, 


szcza korespondencję Jerzego 
Sorii z Madrytu, donoszącą o 


informowała z kilku punktów 
terytorium rządowego sztab 


wykryciu: rozległego spisku,! generalny faszystów o szcze- 


w którym brali 
udział przewódcy 
(robotniczej partii zjednoczenia 
marxistowskiego). 

Aresztowano już przeszło 200 
osób. Wykryte dokumenty tre- 
ścią swą przewyższają wszyst- 
ko. co można sobie wyobrazić. 

Ustalono ponad wszelką wąt 
pliwość łączność pomiędzy 
przewódcami P. O. U. M., znaj 
dującymi się dziś w więzieniu. 
a faszystami 5 kolumny. 

Na całym terytorium, będą- 
cym pod władzą rządu hiszpań 
skiego, istniała sieć spisków 
przeciwko rządowi. Wśród a- 
resztowanych znajdują się ofi- 
cerowie sztabów niektórych 
brygad oraz oficerowie inten- 
dentury, 


P. O. U. M., będąca na służ- 


bezpośredni | 
POUM. 


gółach, będących w toku ope- 
racyj. o ruchach wojsk i o uz; 
brojeniu. 


Pożar w fabryce 


LONDYN. Wczoraj wieczo” 
rem wybuchł wielki pożar w 
fabryce porcelany i szkła Ne 
wington Butts w południowo- 
wschodniej dzielnicy Londy- 
nu. Z górą 250 strażaków przy 
byłych w kilka minut na 
miejsce pożaru, zdołało uga” 
sié ogień dopiero po 3-ch go- 
dzinach. Straty są znaczne. 
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— Dam 
tych 

Detektyw westchnął cież- 
ko. 

— Pan mnie sprowadza z 
drogi obowiązku. Całe nic- 
szczęście w tym. że pan mi się 
podoba. Kupi pan 5 sztuk po 
20 złotych i sprawa załatwio 
na. 


panu po 13 zło- 


k * 


* 

Pan Zajączek siedział za 
biurkiem, pali! papierosa i 
eniewnie spoglądał na foto 
srafię żony. 

— Kosziowało sto złotych. 
ale dałem babie nauczkę. Fi- 
re się dowie. 

A w tym czasie człowięk w 
ciemnych okularach szedł u- 
lica. pogwizdując wesoło. 

Na rogu czekał na niego ja- 
kis młodzieniec w eyklistów- 
ce. 

— |Jest co nowego? — spy- 
tal człowiek w ciemnych okuw 
larach. r 

— Owszem. O godzinie szó 
stej wyjechala z dworca Głów 
nego jakaś niewiasta. którą 
odprowadzał mąż. Po odej- 
ściu pociągu szedlem za nim. 
Ustaliłem. że sie nazywa Vi- 
jałkowski. ulica Różana 25. 

Człowiek w ciemnych oku: 
larach wyją! notes i zapisali 
adres. | 

— Czy to aby na pewno | 
mąż? — spytał. | 

— 7 rozmowy wynikało. że 
iak.. 
— Hm.. Żeby nie bylo ta- 
kie wpadunku. iak onegdaj. 
Mówiłeś mi że mąż edprcwa- 


dzał żonę, a to byi kawaler i) f 


odprowadzał siostrę... | 
— Kio mógł wiedzieć? Roz, 
mawiali ze sobą. jak małżeń- 
stwo. 
— No dobra! dobra.. jadę | 
do Fijałkowskiego. A ty syp) 
na dworzec po nowe adresy.. 
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Pije Kuba do Jakuba 
Jakub do Michała, 
Bo wygrała u LANGERA 


Kompaniia cała 


Spieszcie więc po los ! klasy de 
i azczęśliwaj kolekiury 
Juliana LANGERA 
sdzie padł MILITON w 535 LOT. 
a ostatnio 6 wygranych po 
. Zk. 100.000, 5 po 50.000 
i wiele innych. 
pitarra va, Marszałkowska 121, Dworzec 


Główny i średnicowy, Wolska 13, Tar- 
Poznań, Mielżyńskiego 21. 


Konto P.K ©. 1567. 


gowa 46, 
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Wczoraj zebranie gieldy nie ode 
isla się, 

W obrotach prywatnych tendeu- 
cja dla papierów procentowych i 
akcyj uirzymana. 

7 proe. poż. stabiłiz. 565.00: 3 proc. 
prem. poż. inwestyc. 67.25; 4 proc. 
poż. konsolid. 53.13; Bank Polski 
100.00; 8 proc. poź. z 1925 r. (DiHo- 
nowska) 34.00; 7 proe. poż. śląska 
50.50: 7 proc. poż. m. st. Warszawy 
(magistrat) 49.75. 

NIEDZIELA, 20 czerwca 1937 e. 

803 „Pod Twoją obronę”. 803 Dziennk 
poranny. 8,15 Audycja dla wsi. 9,00 W 
tą rocznicę psowrolu do kraju IV Dyw- 
zj Strzelców gen, Żeligowskiego. 10,00 
iansmisja z Pola Mokotowskiago Ogólno- 
polskiego Kangresu Związku Młodej Wsi. 
1157 Sygnał czasu. 12,03 „Tatry — kom 


. 15,00 Przegiąd kulturalny. 15,10 Kon- 
14,40 Wszystkiego po 


cer: rcziywkowy 
tocny -- 
dla wsi. 


audycja dla dzieci. 15,00 Audycja 
16,02 Melodie i 


tańce mazurskig 


ltyczny. 
21.13 Rezerwa 21,10 
paacs” — Kukułka Wileńska. 21,40 
smicja zaxończenia meczu piłkarskiego 
Kraxcw — Boriin. 21,50 W adomości sporto- 
we. 2295 Koncert solistew.  22,55—23,00 
Ostatni» wiadomości. 
WARSZAWA II (Mokotów) 

15,000 Konceri zespołu. i6,00  Rapsodie 
'ptzty). 16.58 Program na jutro. 17, 22,00 
Przerwa. 22,00 Wiadomości sportowe. 22,05 
—10J Mauzyka taneczna (płyty). 
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Masy żyją ped terrorem 


Norman Thomas o siosznkech w Sowietach 


NEW YORK. — Frzywód- 
ca stronnictwa socjalistyczne 
go w Stanach Zjednoczonych 
Norman Thomas. wykazujący 
od dawna swe sympatie dla) 
komunizmu w Sowietach. po-! 
wrócił z pierwszej swej poc 
róży ze Związku Sow. 


W wywiadzie. udzielony, . 
prasie Thomas oświadczy! 
„Dyktatura w 5owietach zy: 
skuje na sile, a masy Żyją: 
pod terrorem i w ciągłym, 
strachu. Ceny ariykułów pier 
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ANI MYŚLĘ SIĘ . | 
PRZEPROWADZAC 


HALLO; KUNDZIU, JES- 
"TEM NA POKĄJNE 
ŚLICZNE MIESZKANKO, 
MOGĘ JE JUŻ WYNAJĄĆ! 


wszej potrzeby są bardzo wy 
sokie. gatunek towaru lichy. 
a ludzie chodzą nędznie ubra- 
Dia 


Tronk od BOLU GEO 


A 


osy PRZEZIĘBIENIU 


zpiekarza W. Borowskiego 
żądać w apt. | skł. aptecz. 


CR 


Ucieszne przygody 
Walentego Grypki 


p nz ze 


orawsikkó 


Musisz mnie kochać 


Wzruszające dzieje miłości dziew» 


| kraty 


ı tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał po- | termin? 


ślubić niemiłą sobie podobno bogatą Klarę Demską. Chciał | 


jednak zostać jej mężem tylko z nazwy, co młodą małżon: 
kę doprowadzało do silnego wzburzenia. Tudziewicz był 
bowiem zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czernów - 
nie, która zdradę ukochanego wzięła mocno do serca i po- 
wzięła pewne plany. W tym celu zawarła przyjaźń z przy- 
jacięlem Tudziewicza, Antonim Notylski 

Do tych myśli skłoniła ją przypadkowe napotkana Sy- 
bila Gojek, podająca się za wróżkę. i 

Hanka jako narzeczona „ogacza Notylskiego odwiędziła 
restaurację, w której była kwiaciarką i u ujrzała hrabiego 
z ZONĄ. 

Pn dnia at wraz z Hanką byli w restaura- 
cji, do której przyszedł Tudziewicz z żoną i szwagrem. 

Muzyka przestała' grać. Pa kę A aar pi 
ty do siolików. Na zbliżających się Tudziewicza 
z „rę patrzyli w milczeniu Klara, jej brat i No- 
tylski. 

— Zmęczyłać się moja droga — zanwążył tròs- 
saa Notylski. — Pójdziemy pewnie, Hamiu, do 

na? 

— O, nie! Choę się bawić... Koniecznie chcę się 
bawić. nie... Dobrze, wrócimy do domu. 

Notyłski roześmiał się. 

— Nie jesteś zbył mocno zdecydowana, ale 
będzie lepiej, jeśli waześniej pójdziemy do domu. 
Tu istotnie jest duszno, a twoje zdrowie nie jest 
znów takie wyśmienite, bym mógł pozwolić ci ma 
zbyt długie przebywanie w źle wietrzonym loka- 
lu. Pożegnamy za tym państwa — podniósł się. 

Odeszli. pożegnawszy się bardzo chłodno. Tyl- 
ko Demski silnie zacisnął paze na szczupłej dłoni 
Hanki. Szarpnęła rękę, a ludziewicz zmarszczył 
brwi, spojrzawszy na szwagra. 

Ki we trójkę. 

— Kochany szwagrze — powiedział szeptem 
Demski, pochylając się ku Tudziewiczowi. — 
Miej się na baczności. Twoja obecna rodzina nię 
życzy sobie żadn romansów. Masz być wier- 
my żonie. Dlatego wziąłeś ślub z Klarą. Pamiętaj, 
że nawiązywanie porozumienia z jakąkolwiek ko 
bietą, a między innymi z narzeczoną pana Notyl- 

iego, może mieć przykry finał dla niej samej, 
jak i dla ciebie. 

— Znów grozisz? 
ak, grożę! — Demski zacisnął pięść. — 
Grożę — powtórzył -- į wypełnię groźbę, jeśli 
się nie podporządkujesz temu, czego od ciebie wy 
magamy. 

Tudziewicz wzruszył ramionami. 

— Może byście nareszcie odsłonili mi twoje 
ciemne zamierzenia. Niech raz wiem, do czego 

ążacie! 

— Zamierzenia?... Chcemy tylko, byś był rze- 
czywiście mężem Klary. Ta wszystko. Mogę ci 
powiedzieć więcej. Po roku możesz sobie robić, 
co ci się żywnie podoba! Ale przez jeden rok nie 
edstąpisz Klary! 

— Dlaczego za rok? Dlaczego stawiacie taki 


, = Klara zakochana jest w tobie! — roześmiał 

się Demski. — Pragnie mieć trwały dowód wa- 
szej miłości i małżeństwa. Jeśli będzie miała 
dziecko, będzie miała na kogo przelać swoje u- 
czucia. Czy ty tego nie rozumiesz? 

Tudziewicz patrzył ejrzliwie na Demskie' 
go i napróżno się głowił, co się kryje za jego sło- 
wam1. 

-—— Daj mi ten rok szczęścia! — szepnęła Kla- 
ra, kładąc swoją dłoń na ręce Tudziewicza. 

,Odsunął rękę pośpiesznie, jakby to było mu- 
śnięcie gada. Usta Klary wykrzywił grymas gnie 
wu, który usiłowała pokryć wymuszonym śmie- 


chem. 

— Załom będzie najlepiej, jeśli oboje 
wyjedziecie gdzieś na ustronie, gdzie nie zie 
ludzi — powiedział Demski y masz, kocha- 
ny szwagierku, zbyt wiele pokus... Lepiej ich uni- 
kać. łatwiej może c: będzie odnaleźć w ewym ser 
cu miłość dla mojej siostry, która obdarza cię 
tak wytrwale uczuciem... Proponuję nawet, byś- 
cie już jutro wyjechali, Dokądkolwiek bądź. 
Choćby do Stanów Zjednoczonych. To byłoby 
nawet najlepsze. 

-- Nie wyjadę z Polski, ani nawet z Warsza- 
wy. 

— A to czemu? — spytał Demski. 

— Bo tak chcę! — odparł hardo hrabia. 

—- No, no — pokręcił głową Demski. — Jeśli 
małżonka tego sobie życzy, mąż nie powinien 
sprzeciwiać się jej woli. A Klara sobie tego ży- 
czy. Na pustkowiu odnajdziecie wzajemne zainte- 
resowania dla siebie. 

— Mylisz się! Moja nienawiść dla ciebie i nie- 
chęć dla Klary nie zniknie nawet na bezludnej 
w 


15 = 


yspie. 
— Mów tylko ciszej nieco... To jeszcze zoba- 
czymy. Mogę ci powiedzieć jeszczę jedno: jeśli 
nie rozpoczniesz normalnego współżycia z Klarą, 
twoją dumna kochanka, czy przyjaciółka zginie! 
Słyszysz? 

Hrabia podniósł się gwałtownie od stolika. 

— Siadaj — machnął ręką Demski. — Nie rób 
przedstawienia. Nikt nie potrzebuje się domy- 
ślać, że jesteś trochę podniecony rozmową. Nie 
mówię na wiatr. Może za cenę uratowania życia 
tej dziewczynie, sprawisz przyjemność Klarze, 
co? Nie kosztowne, prawda? — roześmiał się. 

— Jesteś cynicznym, plugawym potworem! — 

iedział zdławionym głosem Tudziewicz, 
Powiedzcie, czego ode mnie chcecie, co wam na 
mnie zależy? Chcecie dostać mój majątek? Bierz 
cię gol dam wam wszystko, co do grosza. Nie 
zginę a głodu, bylem was więcej na swoje oczy 
nie aglądał! 


— Twój majątek to głupstwo. Ledwie na opg 
dzenie jakich takich potrzeb może wysiarczyć. 
Klara przywiązuje większą wagę do wartości 
sercowych! — uśmiechnął się Demski. — Może- 
my iść. Sądzę, że przez drogę zastanowisz się 1 
zrobisz tak, jak to jest gorącym pragnieniem 


23. 
puścili restaurację i pojechali do domu. Tu 
dziewicz udał wię zaraz do swego gabinetu i nie 
rozbierając się, rzucił Ry ubraniu na kanapę. 
Przymknął oczy i w wyobraźni oglądał przepięk- 
ny obraz Hanki, którą trzymał w ramionach zim” 
ną, niechętną, ironicznie uśmiechniętą. 

luś! — obudził go z marzeń głos żony. 
— Czekam! 

— Nie czekaj na mnie — odpowiedział. 

Podeszła do męża. , 

— Pamietaj, że Al nie mówi na próżno! Nie 
lekceważ jego pogróżek. On je zwykle spełnia! 

— Mówi, jak prawdziwy gangster amerykań- 
ski, ale tu nie Ameryka — odpowiedział hra- 
bia. — Idź spać i zostaw mnie w spokoju. 

— Taki jesteś zakochany w tej anemicznej 
dziewczynie, że nawet spojrzeć na mnie nie 
chcesz? — spytała. ) 

— Zostaw mnie w spokoju — powtórzył nie- 
cierpliwie. 2.4 

— Dobrze! — syknęła przez zaciśnięte zęby. 

Wróciła do swej sypialni j przez kilka minut 
rzemierzała wielki metor nerwowymi krokami. 

'yszła wreszcie i zapukała do drzwi brata. 
— Al, śpiez? — spytała. 
— Nie Jeszcze. Czego chcesz? ; 
Wsunęla się do pokoju Alfreda, który pira? 


list. 
— Co się stało? — podniósł głowę. — Przesz” 
kadzasz mi. Piszę list do Ameryki. 

n nie chcę przyjść do mnie. Lekceważy 
widocznie twoje groźby. 

— To się przekona, że nie można ich lekcewa- 
żyć. 

— Ja nie mogę tego znieść... 
ięc czego chcesz ode mnieć., Czekaj no! 
— spojrzał bystro na siostrę. — Przykro ci samej 
spędzać miesiąc poślubny?.. Naturalnie... Natu- 
ralnie! Czy Sylwester podoba ci się? 

— Lokaj? Nie chcę! — tupnęła nogą. — Czy 
ty zwariowałeś? 

— Nie bądź śmieszna. Najważniejsze, żebyś 
ty miała dziecko, by nikt nie mógł udowodnić, 
żę nie jest Tudziewicza. Doskonała myśl! Każę 
jutro zrobić analizę krwi Sylwestra, dowiedzieć 
się, do jakiej grupy należy jego krew. I trzeba 
będzie otrzymać irochę krwi Tudziewicza. Po- 
siaraj się o to. Skalecz go, ukłuj, wszystko jed- 
no. Najważniejsze, żeby było dziecko. Że też nie 
wpadłem na tę myśl od razu!. | 

iż Ale co z tego? Ja chcę jego! Jego same- 
go 

— Nie wymagaj ode mnie za wiele. 

— Albo chcę AO się na nim tak, żeby 
mnie popamiętał do końca życia! 4 

— Jak nam nie będzie potrzebny, mogę z nim 
ah co się siostrzyczce żywnie będzie podo- 

ało! - 

-— Żeby nigdy nie mógł zaznać rozkoszy z in- 
ną kobietą! — syczała skrzywiona, żeby cierpiał 
najstraszliwiej! 

— Dobrze, dobrze... Pamiętaj tylko, żebyś zdo 
była trochę krwi swego kochanego męża. 
raz zostaw mnie, bo muszę dokończyć list. Muszę 
jakoś się wytłumaczyć, dlaczego to wszystko 
idzie tak powoli. Wymyślają mi! I to przez cie- 
bie! (Dalszy ciąg nastąpi.) 


— 


JAN DULIWSKI 


Agentka (46 


Sensacyjna powieść szpiegowska 


— Nie, nie widzieliśmy — odparł jeden z „chło- 


Patrol puścił ich wolno i oddalił się. Po kilku 
chwilach zniknął za drzewami. 

Wówczas Anna Morette wysunęła głowę spo- 
śród liści. Wyglądała obecnie jak legendarna nimfa. 
Po obejrzeniu się na wszystkie strony i po stwier- 

zeniu, że nie grozi jej niebezpieczeństwo, ześlizgnę- 
ła się z drzewa. Znalazłszy się na ziemi, stwierdziła 
z i że suknia i pończochy były w strzę- 
pach. 

— Wydostanie się stąd będzie obecnie bardzo 
trudną rzeczą — zauważył jeden ze szpiegów. — 
Należałoby w lesie wynaleźć jakąś kryjówkę. 

„Jeden z agentów w końcu wpadł na szczęśliwą 
myśl: wraz z towarzyszem ruszą w tym kierunku, 
w którym udał się patrol żołnierzy sowieckich i za- 
komunikują im, że widzieli kobietę w czerni. Cheie- 
li ją zatrzymać, ałe ana do nich strzeliła i tylko cu- 
cudownym zbiegiem okoliczności uniknęli śmier- 


ci. zą żołnierzom, że nasiępnio kobieta 
kierenku toro kolejowego. (Wówczas 


u w 


pów 


ściągnie się z lasu wszystkie patrole i mszy się 
gęstą ławą do toru kolejowego, podczas, gdy dro- 
ga do granicy będzie wolna... 

-~ A pani musi po raz trzeci wdrapać się na 
drzewo i czesać na nasz znak. Znakiem tym będzie 
naśladowane szczekanie psa. 

— Nie mam już siły łazić po drzewach — od- 
parłą zniecierpliwiona Anna Moretie. — Niech to 
Tuż diabli wezmą! I to wszystko muszę znosić przez 
tego prace eco Jakackiegol... 

nna Moretie znów wdrapała się na drzewo 
okręcone gęstym listowiem. Pomimo, że skarżyła 
się, iż nie ma sił łazić po drzewach, obaj agemci 
p dayiti z jaką lekkością i zwinnością wdrapa- 
a się na drzewo. 

— Zapamiętajcie sobie drogę i wróćcie tutaj — 
krzyknęła do szpiegów z góry Anna Morette. — Je- 
śli zabłądzicie, cały wasz wysiłdk pójdzie na 
marne. 

— Po drodze zrobimy już niezbędne znaki... 

Ani Anna Morette ani agenci nie mieli zbyt 
wielkiego przekonania do tego planu. Nie było jed. 
nak innej rady. Musiano skorzystać z tego strate- 
gicznego fortelu, aby nakłonić żołnierzy do udania 
się w innym kierunku. Tylko w ten sposób droga do 
granicy mogła być wolna od wszelkich niebezpie- 
czeństw... 

„ Było jednak mocno wątpliwe, czy plan ten 
"Obaj „chłopi” b 

baj „chłopi” biegiem ruszyli z miejsca, chcąc 
dogomić patrol. Biegali okrągłą godzinę i na =. 
się nie natknęli. 

s Pi uełyszeli okrzyk” 


Kr ki do 


Zza drzew wyskoczyło kilku żołnierzy z kara- 
binami w ręku. 

Byli to żołnierze z pierwszego patrolu, Ltóry 
zatrzymał szpiegów. Agenci od razu poznali do- 
wódcę patrolu, wysokiego mężczyznę o piegowa* 
tej twarzy. Również i on ich poznał, bo zapytał 
idh nieninie: 

m Co tu znów robicie? Skąd się tu bierzecie? 
Przecież mieliście iść w kierunku toru kolejowego? 

„Chłopi“ zaczęli mówić zasapanym głosom i 

ażdy z nich starał się przekrzyczeć towarzysza. 
Obecnie tak doskonale grali swoje role i było w 
nich tyle komizmu, że dowódca patrolu mimowoli 
uśmiechnął się. 

— No, chciałbym już coś zrozumieć z tego wa- 
szego bezładnego gadania — rzekł dowódca pw 
trolu. — Dotychczał bowiem jeszcze nic nie zro 
zumiałem... Niech mówi jeden z wat... 

— Znajdowaliśmy się juź w pobliżu toru kole 
jowego — zaczął jeden z chłopów... 

— Żadne „w pobliżu”. Znajdowaliśmy się prze 
cież w adległości trzech wiorst — przerwat ma 
drugi. 

— Nie było więcej, niź wiorsła... 

— No dobrze, niechaj będzie wiorsta, aie opo- 
wiedz co się stało... — przerwał spór dowódca pa- 
trólu, który był już mocno zniecierpliwiony. 

— A więc, gdy znajdowaliśmy się w odległości 
wiorsty od toru kolejowego patrzymy, a tu idzie 
pigkna paniusia w czarnej sukni i rozgląda się na 
wszystkie strony.., Zrozumieliśmy od razu, że jest 
to ta sama kobieta, której szukacie w lesie, ponie- 

ła w czerni i rozylądała się dookola... Dobie 
niej b- szy. ciąg jutro). 


Ja 


Na politycznym widnokregu tygodmie 


Niemiecka ofensywa dyplomatyczna 


po rozstrzelaniu marsz. Tuchaczewskiego i 7 gener. 


Ostatnia rzeź sowiecka, jak 
to przewidzieliśmy, wywarła 
jak najfatalniejsze wrażenie 
na całym świecie. Pozycja so- 
wiecka w polityce międzyna- 
rodowej została momo nad- 
wyrężona. Skutki tego nie da- 
GE T Á- 
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NIEDZIELA 

5 po Ziel. Św, 25 
Ew. O niespra- 
wiedliwości fa- 
ryzeuszów. Syl+ 
weręgo pap. m. 

Słowiański: Bog- 
ny św. 


miły). 
Słońca wsch. 3,14, 
zach. 20,00. 
Księżyca wsch. — 
16,37, zach. 0.47, 


HISTORIA PODAJE: 


i 
J.SZAC 


(Bogu. 


CZERWIEC 


1624 Koniecpo!ski bije Turków 
koło Halicza. 

1768 Upadek Baru. 

1815 Proklamacja Królestwa Pol- 
skiego. 

1933 Ostateczne wyzwolenie G. 


ąska. 
KRÓLESTWO POLSKIE . 
Królestwo Polskie ozloszone zo- 
stało w Warszawie, a utworzone na 
mocy Traktatu Wiedeńskiego z cze- 
i dawnego Księstwa Warsząwskie 
go. Królestwo Polskie było złączo- 
ne z Rosją i liczyło około 4 mil. 
mieszkańców. 


POLONIA” 
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ły na siebie długo czekać. W 
tempie niemal błyskawicznym 
wykorzystały wypadki so- 
więckie Niemcy. 

Nagle zjawił się w Paryżu, 
po raz pierwszy od roku 1870, 


szef sztabu armii niemieckiej 
gen. . Była to największa 
niespodzianka polityczna ø- 


statniego tygodnia. W prasie 
zagranicznej ukazało się na 
ten temat wiele rozważań. 

Sam gen. Beck, bezpośred” 
nio przed swoim wyjazdem z 
Paryża, oświadczył, że wizy- 
ta jego miała charakter pry" 
watny. Wiemy jednak co 
oznaczają prywatne podróże 
czolowyc mężów stanu, 
względnie szefów armii, Pano- 
wie ci nie zwykli tracić czasu 
na pogawędki o pogodzie. 


Wstępne rozmowy 


z Paryżem 


W kołach politycznych u- 
trzymują, że w Londynie pod 
czas koronacji, przy zetknię- 
ciu się szeła sztabu Francji, 
gen. Gamelin z niemieckim 
ministrem spraw wojskowych 
marszałkiem _ Blombergiem, 
zostały nawiązane pierwsze 
rozmowy. Wizyta gen. Becka 
w Paryżu była już następnym 
etapem. 

Oczywiście nie należy przy 
puszczać, że podczas swej 

odróży gen. Beck zawarł ja- 
kięś porozumienie, należy na- 
wet wątpić czy wystąpił z ja- 
kimiś konkretnymi wnioska* 
mi, 

Wydaje się natomiast praw 
dopodobne, że szef sztabu nie- 
mieckiego omówił ze swoimi 
francuskimi kolegami szereg 
zagadnień, przy czym rozmo” 
wy miały charakter ściśle in- 
formacyjny. 

Niemcy pragną wyjść z do- 
tychczasowego stanowiska i 
nawiązać z powrotem nici 
wspó! Ró z innymi państwa 

i kilku miesięcy widocz- 
na jest istotną zmiana w nie- 
mieckiej polityce zagranicz- 


Ve maśżśej wokamdzie... 


Kontakt ze światem 


czyli: Uitra-hyper-super —heterodyna 


(4. E.). Pan Mikołaj Glomac 
ki niedarono się ożenił. Aby zaś 
uprzyjemnić żonie pobyt ro no 
mo mynajętym mieszkaniu, mło 
dy małżonek mykosztoroał się 
i odkupił od Rocha Kurojada 
za sto pięćdziesiąt złotych — 
rądioaparat. 


Mimo zapewnień pana Kuro 
jada, że radio ma niebywałą 
moc i zasięg, aparat jakoś dzi- 
wnie się sprarwował. Młodzi 
malżonkomie kręcili zarozięcie 
gełkami, ale miast muzyki sły- 
chać bylo tylko niemożliwe 
trzaski i gwizdy. 


Wreszcie pan Mikołaj pole-| 


ciał do Kurojada i sprowadził 
go do siebie. 

— Coś mi pan za pudło 
rokleił, panie szanowny? Prze 
cież nie gral 

— Znakiem tego nie umiesz 
się pan z przyrządem obcho 
dzić — odpar poważnie pan 
Kurojad, — radiem, uma- 
żasz pan, to tak jak z młodą 
dzieroczyną. Nie na grandę, a 
delikatnie, to wszystko pójdzie 
dobrze. Zwróć pan uwagę, jak 
ja to uskuteczniam: 


Pan Kurojad przysunął krze 


sło, usiadł i począł obracać 
galkami. 

Rozległ się  ogłuszający 
trzask. 

— To Wiedeń — mruknął 


pan Kurojad. Akuratnie 
tramrmajore katastrofe nada- 
ją. Teraz jadziem do Berlina. 

Trzaski ponownie buchnęły 
z głośnika. 

— To, panie tego, manierry, 
Bomby rzucają, do wojny się 
szykują. A ten grizd, co pan 
teraz słyszysz, to opozycja 
gmiżdże, ponieważ że mojny 
nie chce. A 
Jeszcze dobrą godzinę sie 
zial pan Kurojaąd i charakte- 
ryzomwał trzaski, jako pękanie 
lodów pod biegunem, burzenie 
domów w Ameryce, transmisja 
z hiszpańskiego pola bitroy itp., 
po czym pożegnał zachmyco» 
nych gospodarzy i udał się do 

omu. 
„ Jednakże po paru dniach pan 

ikołaj skonstatoral, że jakoś 
za dużo katastrof na śmiecie 
i zaskarżył pana Kurojada o 
Oszustwo, 

Sad skazał pana Kurojada 
za sprzedaż zepsutego apara- 
tu ną tydzień aresztu. 


nej. 


Poprzednio rzucanym | hynsjmniej nie toczą się w 


groźbom ustępuje chęć poro- błyskawicznym tempie, gdyż 


zumienia. 


Ciężka sytuacja 
Bez wątpienia powodem zmia 
ny jest ciężka sytuacja gospo 
zeszy Niemieckiej. 
Ludność ledwie dyszy wsku* 
tek dużych ciężarów, ponoszo- 
nych na rzecz zbrojeń. Od- 
czuwa się gwałtowny brak 
z surowców. Dalsze tem- 
r rojeń wymaga jeszcze 
i eh ofiar. A wiadomo, 
że wszystko ma swoje grani» 


ce. 
W, tych warunkach zaczęto 
rozważać możliwości innej li- 
nii politycznej: porozumienia 
na zasadzie wzajemnych w 
stępstw. Zwolennikami tego 
kursu mają być w pierwszym 
rzędzie dyktator gospodarczy 
i finansow zeszy dr. 
Schacht, wojsko oraz min. spr. 
zagranicznych baron Neurath. 
rancja i Anglia gotowe są 

do zawarcia porozumienia, © 
ile otrzymają dostateczne 
gwarancje ze strony rządu 
niemieckiego. obecnie pro 
wadzonych rozmowach mię- 
dzy przedstawicielami tych 
państw, porusza się następu- 
jące sprawy: wycofanie się 
iemiec z Hiszpanii, zagwa” 
rantowanie neutralności Del- 
gii, wstrzymanie wyścigu zbro 
jeń, powrót do Ligi Narodów. 
Program rozmów jest dość 
bogaty. Ale nie powinno to 
nikogo przerażać. Rokowania 


wiele jest przeszkód. Niemcy 
stawiają ze swej strony <ze- 
reg warunków i zastrzeżań. I 
tak np. mówią o kołoniach. o 
surowcach, kredytach i t. p. 


Pakt czterech, 
czy pięciu ? 


Niektórzy wysuwają 2no- 
wu pomysł zawaroia Ścisłego 


porozumienia między cz*ere- 
ma mocarstwami zachodnimi 
a więc Anglią, Francją, Niem 
cami i Włochami, oczywiście 
jako wynik poprzednio osią“ 
oniętego porozumienia co do 
współpracy Niemiec na tere- 
nie międzynarodowym 8 więc 
i powrotu do Ligi Narodów. 

Podnoszą się jednak słusz: 
ne głosy, że w takiej kombi- 
nacji winna się znaleźć rów- 
nież Polska. 1 

O ile przed tym mówiono 
wie'e o Sowietach, to obecnie 
milczy się o tym państw e. 
Namącalny skutek masowych 
rozstrzeliwań  najwybitniej* 
szych dygnitarzy sowieckich. 

Znajdujemy się więc w to- 
ku Lardzo ciekawych roko- 
wsń, które doprowadzić mogą 
do zupełnej zmiany politycz” 
nego oblicza Europy. 


cozpoczęcia 
ciqgnienie 
t-ej klosy 
39 Lot. Państw. 
Szęzęśliwe 
łosy jeszcze 
sprzedajemy, 


——] 
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LWOLANSKA 


Centrala: Warszawa, Nowy Świat 19. 
Oddziały w Warszawie, Wilnie i Krąkewię. Konte P: K-O, 7192. 


Fiolarz zrabował 34.000 zi. 


Nie zdążył jednak wiele wydać 


W toku śledztwa w sprawie 
zbrodni przy ulicy Mickiewi- 
cza w Poznaniu okazało się, 
że potworny zbrodniarz, Flo- 
rian Figlarz zrabował więcej 
pieniędzy, niż początkowo 
przypuśżczano, a 

Przybyły z Czechosłowacji 
właściciel mieszkania, pan 
Czernikau, nie mógł z począt 
ku zorientować się ile pienię- 
dzy padło łupem zbrodnia- 
rza. Przypuszczał, że ten przy 
waszcajj sobie tylko 17000 złp 
tych, jakie złożył na swe naz- 
wisko w PKO w Warszawie. 

Dopiero teraz, gdy władze 
śledcze w Warszawie odebra- 
ły walizę, którą zbrodniarz zo 
stawił w przechowalni na 
dworcu warszawskim i otwo- 
rsyły ją, znalazły tam kaset- 
kę, stanowiącą własność pana 
Czernikaua. 

W kasetce znajdowały się 
pieniądze w obcej walucie na 
sumę 17000 zł. A więc Figlarz 
skradł w mieszkaniu p. Czer- 
nikaua 34.000 zł, 

Figlarz ze skradzionych pie 
niędzy nie zdążył wydać du- 
żo. Opłacił tylko taksówkę na 
podróż z Brześcia do Warsza 
wy i Z powrotem, co wynios- 
ło około 400 zł. i nabył bilet ko 
lejowy do Poznania. Reszta 
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W M. OGR. 


ZĄBKI 


w pozostałej Ilości sprzedaje tanio 
i na spłaty pełnomocnik właściciela. 
Dojazd koleją z Dworca Wileńskie- 
ga (9 minut). Informacje na tere- 


nach codziennie i w Warszawie,|: 


Mokotowska 3—11, tel. 9.93-02 w dni 
powszednie w godz, 10—2 i 4—6 pp. 


pieniędzy ocalała. 


Po przeprowadzeniu wizji | kalnej opuszcza: 


Gdy matkobójca po wizji lo 
miejsce zbro 


lokalnej mordercę przewiezio- | dni, pokazał zebranemu tłumo 


no do więzienia 
Młyńskiej. 


Slzy darmo ZDROWATKI 


Dlaczego? 


która p.zy dopalaniu papierosa tli 
W „ZDRÓWATKACH" nsunięto zło, 


Robiąc papierosy, w 
niu d~ wnętrza ustni 


przy ulicy| wi publiczności język, co moc 


no oburzyło zebranych. 


Tutki darmo 


ychamy baz potrzeby 15% tyto- 
Tytoń zatrzymuje się o wate, 

się, wywołując niesmak i kasz. 

stosując przegrodę. Przegroda my- 


nięmożliwia zatleni3 waty i nie dopuszcza t.toniu do wnetrza, dając 


15070 oszczędności na tytoniu. 


rzy szczelny filtr i ma własność wyławianią z 
smołowo-kwaśnych. Patenty 7737, 11853 Magistra 
Fabryka gilz „Arah* JÓZEF kL_ACIK. 


Z ustęp. bezdrzew. 


Potrójna ilość waty Alkalicznej two- 


dymu składników 
. Piotrowekjego. 
s bib. rofiinne 


Paryż w anegdocie 


Par-z ‘æt dziś na ustach wszyst- 
kich. Miliony ludzi przewinie się 
przez to miasto w ciągu trwania 
Światowej Mystawz i na pewno 
wszyscy wyjadą z Paryża z żalem, 
że dłużej w nim zostać nie mogli. 
„Paryż jost najws anialszym mia- 
stem świata” — taką opinię nięwąt- 
pliwie każdy wyniesie o stolicy 
Francji. Nie od dzisłaj zresztą tą 
sławą cieszy się stolica nadsekwań. 


ska. Oto jak i w anegdotach z cza- 
sów dość odległych sławiony był 
Faryż. 


Karol V przybył do Paryża w r. 
1540 ke na Wojlikia i Orlean. 
Franciszek | zapytał, „co myśli 
o tych miastach. „Poitiers — odpo- 
wiedział Karol — „jest najpiękniej 
szą wioską na świecie, a Orlean 
najpękniejszym miastem”, — „A ja 
kiego jesteś zdania v Paryżu?" — 
„Paryż nio jest miastem: to cały 
świat”, 

Kiedy car Piotr Wielki przybył 
do Paryża, zapytano go. jak mu się 
podobą stolica Francji. „Gdyby w 
moim kraju bvła podobna stolica" — 
odpowiedział car — „chyba bym ją 
kazał podpalić w obawie, by nie 
pochłonęła reszty mojego cesar- 
si 
Książę Henryk, brat królą pru- 
` ggu, przybył do Paryża w r. 1784. 
Żegnając się z hrabią . powiedzia:: 
„Drogi hrabio. większa część moje- 


go ż |. 'płynęła na pragnienie 
zobaczenia Paryża, resztę spędzę na 
dka R: R 45% 

ryderyk H zwroch się pe à 
dnia do swoich gości z następuja- 
cym pytaniem: „Powiedzcie mi, 98- 
nowi», Co by każdy z wa % 
gdyby został królem Prus?“ Wagy- 
scy wysilali się na odpowiedzi dø- 
wcipne i schlebiające. Kiedy przy- 
szła kolej na markiza d'Argens, tem 
rzekł: „Sprzedałbym królestwo, ze- 
by uzyskane z tego pieniądze zjęść 
w Paryżu”. 

Pewna bardzo Światła kobieta, 
przyjaciółka słynnej pani de Stael, 
powiedziała o Paryżu, że „jest jedy- 
nym miejscem na świecie w któ- 
rym można całkowicie opejćć się 
bez szczęścia”. 

Mówią też o Paryżu, że jest czyść- 
cem dla mężczyzn i rajem dla ko- 
biet, Czy tak jest istotnie? Nic łat- 
wiejszego, niż samemu się przeko- 
nać o wszystkim, co mówiono i mó- 
wią o Paryżu. Tego roku Wystawa 
Światowa w Paryżu stwarza n.ezwy 
kłą okazję zwiedzenia tęgo miasta 
Wystawa będzie trwałą do grudnia, 
a do tego czasu będziemy micii 
wielokrotną sposobność zdobycia 
pianiedey na tę fascynującą podróż: 
cupmy jeszczę dziś los na Loterię' 
Klasową. a spośród tysięcy wygra- 
nych jedna bardzo łatwo paść mo- 
że na nasz numer. Ciągnienie pierw 
szej klasy rozpoczyna się pojutrze. 
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Laryna powiadomiła Tanię, że może napisać list do 
Tadeusza. Postanowiła list przeczytać, by dowiedzieć się, 
kim jest Tania. Tania cał» noc pisała list, a nad ranem 
- usnęła. Laryna zabrała list, udała się do pobliskiej cukie- 
© renki, tam go otworzyła i przeczytała. 


Laryna przeczytała list i zbładła. 

List był pisany drobnym charakterem pisma, 
litery były nierówne, świadczyły o wielkim zde- 
nerwowaniu piszącej. 

„Mój jedyny — pisała w swym liście Tania — 
jesteś jedynym człowiekiem w mym życiu, któ- 
rego kochałam, o którym marzyłam, który jest 
dla mnie wszystkim, początkiem i końcem mego 
życia. 

Ten list przerazi cię zapewne... 

Nie wiem, czy to będzie dla ciebie miła, czy też 
niemiła niespodzianka. Nie znam Twego stosunku 
do mnie. 

Serce moje drży, gdy pomyślę, że przecież mo- 
żesz mnie rówmież i teraz odepchnąć od siebie, 
a wtedy będzie to już ostatnia ma próba. 

Nie, wierzę, że tego nie będzie. Nie odepchniesz 
mnie, gdy przeczytasz ten list, gdy spokojnie 
o wszystkim pomyślisz i sam przypomnisz sobie 
wszystko. 

Ukochany mój, zgrzeszyłam, ciężko zgrzeszy: 
łam, wiem o tym, mam świadomość mojej winy, ak 
czy nie zostałam srodze ukarana za wszystko 
przez los? 

Weź pod uwagę moją sytuację. Ja, córka tak 
bogatych rodziców, zwykłam mieszkać w przepy- 
chu, mieć wszystkie wygody w życiu, a zdecydo- 
wałam się głodować, mieszkać w niedoli, biedzie, 
spać pod gołym niebem, mieszkać jak żebraczka. 

Wszystkó to zniosłabym bez najmniejszego ża- 
tu, ale przybyła inna kobieta i zrabowała Twe 
serce. 

Nie jestem zła na ciebie, nie jestem zła na ową 
kobietę, Zapewne kocha cię, tak samo jak ja. Ale 
nigdy nie zapomnę Twego spojrzenia, pełnego po- 
gardy, Twej złości, gdy mówiłeś po raz ostatni ze 
mną. 

Piszę ten list i piszę tylko prawdę, tylko praw- 

„ W chwili szału, gdy zazdzość mię ogarnęła, 

radziłem Cię. Napisałam list do ojca i zawiado- 
miłam go, gdzie jesteś... 

Gdy teraz piszę o tym, ręka moja drży i łzy 
spływają na ten papier. 

le uczyniłam to przecież w chwili szału. 

, Nie wiesz wcale mój kochany, jak bardzo 

cierpiałam wtedy, gdy dowiedziałam się, że w 
swych ramionach obejmujesz inną kobietę... Wy- 
dawało mi się wtedy, że już nic na świecie nie ma 
dla mnie wartości i ogarnęła mnie szaleńcza żądza 
zemsty. 
, „O. mój kochany, mie ma większych cierpień, 
jak uczucie zazdrości. Nie ma bardziej trapiącego 
żalu, jak świadomość tego, że ten, który jest dla 
ciebie wszystkim,  majdroższą istotą na ziemi, 
obejmuje i całuje inną... 

Piszę szczerze, opowiadam Ci teraz szczerą 
prawdę. Wtedy ja wydałam Ciebie w ręce kata 
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Iwanowa, którego nie uznaję jako swego ojca. 
Przyznaję, że uczyniłam czyn potworny, ale zro- 
zum mnie Tadeuszu, zrozum kochany, że to nie 
ja tak postąpiłam, ale to szaleństwo we mnie w ta- 
ki sposób działało... l ; 

Czy wybaczysz mi? Czy nie zechcesz 2rozu- 
mieć kobiety, która kocha do szaleństwa, a którą 
nagle opanował szatan, któremu na imię: za- 
zdirość? 

Wszystkie inne oskarżenia o prowokację nie 
mają żadnych podstaw. Nigdy nie dostarczałam 
katowi [wanowowi żadnych informacyj. 

Gdybym naprawdę była powolnym narzę- 
dziem w ręku Iwanowa. na pewno nie zamknal 
by mnie ten kat w klasztorze, nie strzegłby mnie 
tak jak więźnia. 

W ciągu tego czasu, kiedy byłam od Ciebie 
oderwana ani na chwilę o Tobie nie zapomnia- 
łam. Wszysikie moje myśli były przy Tobie, pod- 
czas bezsennych nocy myślałam tylko o Tobie... 

Nieraz, gdy leżałam na mym twardym posła- 
niu w klasztorze, wyciągałam me ramiona do Cie- 
bie. szepcząc: 

— O, wróć, wróć do mnie, mój kochany... 

Czasem we śnie widziałam Ciebie. Były to ra- 
dosne sny. 

Śniłam wtedy, że siedzimy razem i rozmawia- 
my przyjaźnie. A wtedy bierzesz mnie w swe ra- 
miona i obnosisz mnie po pokoju, jak dziecko 
całując namiętnie me usta... 

Pamiętasz, jak bardzo Ciebie całowałam, pa 
miętasz? 

O, te sny były dla mnie zbawieniem... 

Ale jakże ciężkie były przebudzenia. 

Gdy budziłam się ze snu, uświadąmiałam sobie 
że jestem w małej celce klasztoru zamknięta, oder- 
wana od świata. Wtedy jakiś ostry ól przecina: 
moją św.adomoćć.., 

A razu pewnego — o, tego dnia nigdy nie za 
pomnę — zauważyram przez okno mego więzienia 
oddział więźniów... Usłyszalam brzęk kajdan. 
Przyglądałam się tym więźniom i ujrzałam wtedy 
Twoją twarz... 

Nie potrafisz wyobrazić sobie, ukochany, co 
wtedy działo się w mej duszy. Fala różnorodnych 
uczuć opanowala mnie. Zenzdla!am. 

Wobec tego, że list ten może wpaść w niepo: 


| żądane ręce, nie mogę Ci powtórzyć w jaki spo- 
| sób wydostałam się z klasztoru, jakie plany mia- 


łam w związku z moją ucieczką... 

Nie mogę. miesiety, również donieść, w jaki 
aposć5 ten list przesyłam Tobie. 

Wierzę, że uda mi się jeszcze z Tobą spotkać. 


Uważajcie na .narkę fabryczną, nie kæ 
pujcie naśladownictw. 


JEDWAB dc szycie (namiastka) 


s 
F ; A D ma 
i NICI do szycia i cerowania. „A 4x © 

db + Żądajcie wsrędzie i stanowczo 2 marką Baj a 


„TRZY LILIE“ w 


Fitma chrześcijańska. 


{BEZ PYTAN T- 
PROSZĘ MI PO 
PIWNICĘ! 


r 


= 


zza 


BOHATERSTUWIE, _. 


l 


- M 
a wtedy opowiem Ci wszystko szczegółowo. Teras 
proszę Cię tylko o jedno: zrozum mmie i wybacz 
mi... 

Nie, kochany Tadeuszu, nie mam do Ciebie ża- 
lu, aczkolwiek z Twej winy tyle w życiu przes 
cienpiałam. Jestem szczęśliwa, że mam okazję nas 

isania do Ciebie tego listu. Całuję ten oto papier, 
stóry będziesz dotykać swymi rękoma. 

Przyznaję się: jestem niewolnicą mego uczu” 
cia dła Ciebie, jest omo silniejsze ode mnie. 
Wzbudziłeś we mnie tak silną miłość, nigdy przed 
tym nie zaznałam podobnego uczucia, nigdy nie 
podobnego nie przeżyłam w życiu... 

Tylko śmierć może ten ogień miłości we mnie 
zgasić, ogień miłości, który gorzeje w mym ser 
cu. 

Gdy pomyślę, że za dzień. dwa będziesz czytał 
te słowa, że dowiesz się, że jestem niewinna, że 
to nie ja zdradziłam partię i towarzyszy, serce me 
drży z radości... 

Niechże odpowiedź Twoja mnie raz jeszcze 
ucieszy. 

Odpowiedź możesz przesłać za pośrednictwem 
Tej samej osoby. 

Jeśli uważasz, że za mało wycierpiałam za moje 
przewinienia w stosunku do Ciebie — jestem gos 

owa odbyć wszelką karę. jaką mi wymierzysz. 

Wiem, jaka droga Ciebie czeka. Pozwól mi, 
bym poszła wraz z Tobą na Syberię. Chcę wraz 
z Tobą przenieść wszystkie cierpienia... 

Jak to uczynić? Czy władze zezwolą mi na 
pobyt w tym samym miejscu, gdzie Ty będzieez 
przebywał?  Uczyaię wszystko, by osiągnąć ten 
sal, Chcę być obok ciebie, chcę ulżyć Tobie 
w doli kątorżnika. 

Piszę ten lisi przy świetle świecy. Świeca do 
sasa, muszę list kończyć. Proszę Cię, odpowiedz 
„ni na to wszystko... 

Niech ten list mój nie będzie głosem wołające 
go na puszczy... Pamiętaj, że każde słowo tego lie 
zu jest pisane krwią mego serca... 

Pozostaję na zawsze Twoja 
Tania“. 
„Gdy Laryna zakończyła czytać ten list, onie 
miała ze wzruszenia. 

List ten uczynił na niej silne wrażenie. 

Akuszerka Laryna nie była wcale sentymemr 
talną kobietą. Od wczesnej młodości pracowała 
w ruhu rewolucyjnym, nigdy w życiu nie uro- 
niła łzy. Nie miała życia osobistego. 

Ale teraz. po przeczytaniu listu Tani, stanęły 
jej w oczach izy. 

Szybko wyszła z kawiarni, udała się do mie- 
szkania, gdzie miała spotkać się z lekarzem wię 
ziennym. 

Doktór oczekiwał ją. Gdy oddała mu list Tani, 
dodała: 

— Towarzyszu, bardzo mi zależy na tym, by 
Orliński odpowiedział na ten list... Poproście go 
o to... 
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laczego nie strugasz wariata"? 


Dramatyczna scena w więzieniu między zbrodniarzem 
Kosińskim a jego kompanem Wąsiakowskim 


Wczoraj w dalszym ciągu 
toczył się proces bandytów 
Romana Kosińskiego i Zdzi- 
sława Wąsiakowskiego. 

Sąd Apelacyjny wysłuchał 
przede wszystkim opinii bie- 
głych psychiatrów. 

Dr. Malinowski, po grun- 
townym zbadaniu Kosińskie- 
go, doszedł do wniosku, że al- 
koholizm wprawdzie uczynił 
Kosińskiego jednostką o 
mniejszej wartości moralnej, 
ale nie wpłynął w sposób istot 
ny na możność rozumienia czy 
nów. 


ńrwawy strajk w Natolinie 


PAT donosi: W fabryce kar- 
tonu Hasfelda w Natolinie (po- 
wiat zawierciański) strajk o- 
kupacyjny trwa. Okupuje fa- 
brykę 130 robotników za ogól- 
ną liczbę przeszło 250. 

Właściciel Hasfeld sprowa- 
dził z Częstochowy „straż war- 
towniczą”. Między „strażą“ 
a robotnikami wybuchła bójka, 


nisława Kukłę, którego prze- 
wieziono do szpitala 

Poza tym nie byłu rannych, 
byli jedynie lekko pobici. Na 
miejsce wypadków wyjechał 
starosta powiatowy, który pe- 
lecił odebrać „straży“ pałki gu 
mowe, oraz inspetkor pracy, 
który prowadzi rokowania. 

Wszelkie wiadomości podane 


dezas której „strażnik“ Zie- | w prasie o rzekomej masakrze, 
eniec uderzony butelką wy-lspowodowanej strzelaniem, są 


strzelił i ranił w pachwinę Sta 
o ao WEB "— | 


fałszywe. 


BOZE | OM ZI" "CR wc) 

chcieć to móc — mówi poeta. Tkwi w tym powiedzeniu głęboka 

myśl. Chęci ażeby się zrealizowały, muszą być wyrażone w czynach. 
Dobre -kęci nie poparte czynami, to tylkc puste frazesy. 

Gdy zatem ktos chce wygrać na loterii państwowej nie wystarczy 
tylko o tym mówić, albo tylko do tego wzłychać. Trzeba to wyrazić 
w czynie. Tym czyrem io zaopatrzenie się w porę w los. Bez losu jesz- 
cze nikt nie wygrał. Wygrać może tylko ten, kto ma los, a każdy los 


ma te came szanse wygrania. 


Ciągnienie I klasy już we wtorek. 


żyło s«ószona na sioma 


Straszna Susza, 


odbiła 


RYGA. 
panująca od tygodni, 
się katastrofalnie na 
pól. Najgorsza jest sytuacja 
w Latgalii, dokąd udała się 
komisja funduszu pomocy rol 
nej. W Kurlandii niektórzy 


rolnicy skosil. żyto na słomę. 
Podobnie katastrofalna susza 


stanie panuje na Litwie. 


Dziennik „20 Amzius* do- 
nosi, że w samym Kownie za- 
notowano ostatnio 86 pożarów. 
W 50 miejscach paliły się la- 


Sy. 


U.brzymi poża; w Klecku 
Straty wynoszą półtora m liona zł. 


Z nieustalonej na razie przy 
czyny wybuchł w Klecku (ko 
ło Nieświeża) groźny pożar. O- 
gień z gwatłowną szybkością 
przerzucał się z jednego domu 
na drugi i w ciągu krótkiego 
czasu w płomieniach stanęło 
kilka ulic oraz rynek. 

Pastwą płomieni padło 150 
domów mieszkalnych i 300 za- 
budowań gospodarczych. Wsku 
tek pożaru zostały doszczętnie 
zniszczone ulice: Pankratow- 
ska, Szoferska, Solańska, Za- 
walna i częściowo Rynek. O- 
gień strawił doszczętnie urząd 
powiatowy, budynek banku 
chrześcijańskiego, cerkiew, sy- 
nagogę i remizę strażacką. Stra 
ty wynoszą pótłłora miliona zło 
tych. 16 osób zostało poparzo- 
nych. 

W akcji ratunkowej brała u- 
dział miejscowa straż ogniowa, 
nieświeska i baranowicka. Po- 
za tym strażakom pomagała 


| Oryginalne szwedzkie 


MASZY:..Y DO SZYCIA 


ALFA 
MODEL 1937 r. 


to szczyt doskonałości 
Wyrób zakładów Husquarna 
Skład fabr. na Polskę Tow. Alia- 
Laval, Warszawa, Tamka 3 i AL 
Jerozolimska 25. 


UDZIELAMY KREDYTU 


ów Wacsa 


ludność okoliczna. | 
Pożar ugaszono dopiero póź 
nym wieczorem. 


Dr. Szpakowski, drugi z eks 
pertów przychylając się cał- 
kowicie do opinii, że Kosiń- 
ski jest osobnikiem normal- 
nym i zupełnie odpowiedzial- 
nym za swoje czyny, zastana- 
wiał się nad kwestią, czy Ko- 
siński nie symulował. 

W dniu rozprawy w Sądzie 
Okręgowym Kosiński pr 
wyprowadzeniem go do karet 
ki więziennej uderzył się ha- 
kiem w głowę, rzekomo celem 
popełnienia samobójstwa. Te- 
goż dmia napisał na ścianie ce 


li mydłem, iż do zbrodni 
pchnęła go kochanka Wasia- 
kowska. 


Dr. Szpakowski przeprowa 
dził wywiad wśród straży wię 
ziennej i eskorty policyjnej z 
karetki samochodowej, która 
dostarcz» Kosińskiego na roz 
prawę. “` ywiad ten był nie- 
zwykle interesujący. 

Okazało się, że onegdaj jesz 
cze Wąsiakowski, przewożon 
wraz z Kosińskim, zwrócił się 
do tego z zapytaniem. 

— Dlaczego ty nie strugasz 
wariata? 

Kosiński, 
odpowiedział: 

— Już za późno. Trzeba by- 
ło to wcześniej zacząć. 

Wszysikie te okoliczności 
doprowadzają biegłego do 


zrezygnowany, 


go na swe życie był tylko sy- 
mulowany. 

Wąsiakowski w ogóle jest 
osobnikiem zupełnie normal- 
nym. 

Ta kategoryczna opinia eks 
pertów wywołała szereg py- 
tań ze strony obrońców. 

Tak wiec, powołując się na 
opinię psychiatrów, którzy 
badali Kosińskiego w związ- 
ku z jego napadem na miesz- 
kanie A Weimkipera, a któ- 
rzy ustalili, że Kosiński ma 
pewn* nienormalności na grun 
cie alkonólicznym, obrona za 
pytuje, czy stan ten mógł J- 
lec zmianie na lepsze, biegli 
odpowiedzieli, że istotnie stan 
mógł ulec poprawie, bo prze- 
cież Kosiński przesiedział 5 
lata w wiezieniu a tam wódki 
nie sprzedają, 

Əbrona stawia jeszcze wnio- 
sek o oddamie Kosiński o 
pod obserwacje kliniczną na 
okres 6 tygodni, ale Sąd Ave- 
iacvjnv wobec zgodnej i ka- 


tęgorycznej opinii biegłych 
wniosek ten oddala. 
P przerwie zabrał głos 


prok. Prachtel - Morawiań- 
ski. który w dłuższym pr:e- 
mówieniu wnosił o zatwier- 
dzenie wyroku pierwszej in- 
stancji. 

W późnych godzinach "vo- 
biednich zabrali ełos obroń- 


wniosku, że zamach Kosińskiel cy. 
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Protes o zajścia 


w Łumżyńskin 


rozpocznie sę w najbliższy wiore« 


Wyznaczony został na wto- 
rek wielki proces o zajścia an- 
tyżydowskie, które miały miej 
sce w początkach r. b. w miej- 
scowości Sokoły, pow. Wysoka 
Mazowieckiego. 

stan oskarżenia postawio 

no 24 mieszkańców Sokołów, 

wśród których znajduje się 

wielu członków Stronnictwa 
Narodowego. 

Pociągnięci oni zostali do od 


| EE ngnąn E Aagaj 
SKŁADAJCIE OFIARY NA 


FUNDUSZ 
OBRONY 
MORSKIEJ 


©0 PÓŁ WIEKL POWSZECHNIE 
ZNANY IE SKUTECZNOŚĆ u 


YJ) ARAGO 


31. 6ÓGSKUŁGO 
an 


nich. 
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Budowa 
gmachu „Domu Rybaka“ 
gen. Orlicz-Dreszera w Wiel- 


monumentalnego 


im. 


kiej Wsi, zapoczątkowaną 
przez oddział stołeczny L. M. i 
K. weszła na iory realizacji, 
dzięki osobistej akcji prezesa 
zarządu głównego gen. Kwaś- 
niewskiego. 

Gmach stanie tuż przy bul- 


Zawdzięczając 
m dzisłan'u 


Hi R radykalnie usuniesz PIEGI, PRYSZCZE 


St. Górski 


gakroeiynna Y E Ri u S 


ale skutecznie zabezpieczysz się ot 


LABORATORIUM 
WARSZAWA 
żądaj tylko krem „Venus* 


w Wielkiej Ws; 


warze nadmorskim do Jastrzę 
biej Góry, a na skrzyżowaniu 
ulic do Wielkiej Wsi i Halle 
rowa. 

Koszt budowy wyniesie z 
górą 100 tysięcy zł. Plan bu- 
dowy zostai już zatwierdzony 
przez urząd wojewódzki, a 
gmach pod dachem stanie już 
na początku listopada b. r. 


DROGOWE od zł. 98.— 


) 


JIN DAMSKIE 


WYSCIGOWE A 


BALONOWE  Gotówką — Ratamii 


Najnowsze modele 1937. 
lustrowane cenniki wysyłany 
ażdemu bezpłatniel 
CENTRALA MASZYN 
Kraków, ul.Dietla Nr. 109-A 


Napad rabunkowy indian 


BUENOS AIRES. — Grupa 
Indian w liczbie około 500 na 
padła na kolonię Castelli w 
Chaco Indianie, którzy doko- 
nali napadu, celem zdobycia 
żywności wobec panującego 
wśród nich głodu, wymordo- 


a M a «a 


wali calą rodzinę jednego z 
kolonistów, składającą się z 
4 osób. 


Władze wysłały na miejsce 
wypadku silne oddziały poli- 
cii. 


powiedzialności karnej za ni: 
szczenie cudzego mienia. Os- 
karżeni odpowiadać będą z wol 
nej stopy. i 
Proces o zajścia antyżydow- | 


skie w Wysoko Mazowieckiu | 


rozpatrzy sąd w Łomży. 


EMMI 


Urzędnik przed sądem 


Str. 7 


polega tajemnica ur 

$ elegancji, z których słyną ra całym 
świecie Paryżanki?*, spytałam znae 
nego erbitra elegancji wy: *ornege 


„Na czem 


Paryża. Byliśmy na tańcujące; here 
batce w najbardziej wziętym botelu 
„Niech Pani spojrzy na nie”, odpoe 
wiedział. „Na co zwraca Pani prze» 
dewszystkiem uwagę? Nie na suknię 
lub kapelusz, lecz na cerę. Tak bardze 
wyLielęgnowaną cerę — tak bardzo 
soignée. Każda kobieta ma delikatną 
„matowa“ cerę, nawet w tej dusze 
nej, przepełnionej sali. Niech Pani 
je obserwuje przedpołudniem w 
Lasku Bulońskim, lub popołudniu 
wa wyścigach — zawsze zobaczy 
Pani taką samą cerę." 

Dlatego właśnie Matowy Puder 
Tokalon jest dziś najbardziej en vogue 
wśród eleganckich Paryżanek Nadaje 
gładką cerę, niczem płatki różane, 
której wiatr ani deszcz lub pocenie 
się nie mogą zaszkodzić. Zapawnia 
fascynującą, dziewczęcą świeżość na 
vaty dzień i co dzień. Wypróbuj sama 
IPuder Tokalon, spreparowany według 
oryginalnego, francuskiego przepisu 
znakomitego paryskiego Pudrn To» 
kaion. Zmiana jaką ujrzysz w 
lustrze zdziwi Cię i zachwyci. 


Za Napad rabunxówy na kasjera 


W poniedziałek rozpoczyna 
się w Sądzie Okręgowym w 
Warszawie sensacyjny proces 
urzędnika pocztowego Włady 
sława Rattingera, który oskar 
żony jest o napad rabunkowy 
na kasjera pocztowego Wac- 
lawa Vrydrycha. 

Akt oskarżenia zarzuca Rat 
tingerowi, iż zakradł się do 
kabiny kasjera i uderzywszy 
go kilkakrotnie tępym narzę 
dziem w głowę, usiłował za- 
brać kasetkę z większą sumą 
pieniędzy.. Tajemniczy 
napad miał miejsce w nocy 
dnia 1 marca w Urzędzie Po- 
cztłowym Warszawa Í. 


ten | 


Drobiazgowe nadzwyczaj 
śledztwo, którego wyniki uję 
te w obszernym akcie oskar- 
żenia będą mogły być ujaw- 
nione po rozpoczęciu rozpra- 
wy, wykazało, że Raitiuger 
słałszował różne do ody, pra 
gnąc w ten sposób ` ='apić do 
Państwowych Zak” w Tele 
i Radiotechniczny . 

Rozprawie przew _ lniczyć 
będzie sędzia Chawłowski, O 
skarżenie wnosi prok. Zarem* 
ba. Bronią adwokaci Wilhelm 
Hofmokl-Ostrowski i Karniol. 

Rozprawa, na którą powoła 
no znaczną ilość świadków, 
potrwa najmniej 3 dni. 


Przymiusowa zmiana szylsów 


Urzędy wojewódzkie otrzy 
mały okólnik Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu, zalecają 
cy ujawnienie na szyldach na 
zwisk właścicieli przedsię- 
biorstw. 

Władze administracyjne w 
miasteczkach _podstołecznych | 


nakazały właścicielom skle- 
pów, noszących na szyldach 
nazwy w rodzaju: „Anna*, 
i t. p. umieszczenie 
prawdziwych imion i nazwisk. 
zyldy nie odpowiadające 
przepisom, będą usuwane w 
drodze przymusowej. 


+» 


Banda młodocianych rabusiów 
na plażach warszawskich 


Na plażach warszawskich 
grasowała od pewnego czasu 
szajka nieuchwytny ch złodzie 
jów, którzy w jakiś dziwny 
sposób "stawali się do kabin. 


Wczoraj do jubilera na Twa 
rdej 24 zgłosił się nieznany 
chłopiec i pokazując pierścio- 
nek prosił o jego ocenę. Po- 
nieważ pierścionek stanowił 
wartość około 1000 złotych, ju- 


biler począł chłopca indago- | 17 


wać, skąd ma tak cenny przęd 
miot. 

Chłopiec rzucił się do ucie- 
czki, został jednak ujęty. Oka 
zał się nim Beniamin Baa: 
licht, członek wspomnianej wy 
żej szajki złodziejskiej. Przy- 
znał się do kradzieży i zdra- 
dził spólników. Okazali się 
nimi Hersz Morawer, Josek Pe 
relmuter i Jan Kalinowski, 
wszyscy w wieku od łat 16 do 
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Dziś obradują POWiacy 


Doniosłe znaczenie Zjazdu w Kielcach 


W dniu dzisiejszym obra- 
duje w Kielcach 1 History- 
czny Zjazd POWiaków O- 
kręgu kieleckiego. Zjazd roz- 
poczyna się o godz. 8 ra- 
no zbiórką w lokalu W. F. 
iP. W., poczem szeregi 
POWiaków udadzą się na 


uroczyste nabożeństwo. 


Po nabożenstwie nastąpi 


właściwe otwarcie Zjazdu, 
przy czym słowo wstępne 
wygłosi przewodniczący Ko- 
misji Historycznej. W pro- 
gramie przewidziane są prze 


mówienia przedstawicieli 
władz i zaprzyjażnionych 
organizacyj, sprawozdanie 


poszczególnych komisyj, o- 
raz ustalenie i przyjęcie wy 


Swieto naszych Czwartaków 


W dniach 23 i 24 


czerwca 


1937 r-odbędzie się doroczne jrano nabożeńtwo na Bukówce. Dojan-Surówka, 


święto „Czwartaków” z nastę- 
pującym programem: 


Dnia 23 czerwca o godz. 2l 
na Placu Wolności nastąpi a- 
pel poległych przy zapaleniu 
ognisk na „Wietrzni” i „Ka- 
dzielni”. Ponadto orkiestra oe» 
degra marsz żałobny Chopina. 
Po odśspiewaniu "Pod Twą O- 
bronę” zakończeniu apelu. 


100 


pawROŚŚsi 
AWARANTUJU 


NANA 


SWM OR 


0— 


K 


Kina kieleckie: 


Czwartak Bogate biedactwo 
Casino: Daniel Boone 
WF.iPW Daj mi twe serce 


Palace: Czarny Orzeł 


8 


|! Dnia 24 czerwca o godz. 


O godz. 9 — rozdanie 


towych. 


O godz. 9.15 — defilada. 


O godz. 10.15 — odsłonięcie |nowią pp. 


i przekazanie obrazu „Bitwa 
pod Jastkowem”, ofiarowanego 
Czwartokom przez Głowną Ko 
mendę Koła Czwartaków. 


od-} ling, płk. Bigo, 
znaki pułkowej i nagród spor-fska, 


tycznych dła prac Komisji 
Historycznej b. IV Okręgu. 


Zjazd pesiada uroczysty 
charakter i ma na celu ca- 
ły szereg prac o zasadni- 
czym znaczeniu. 


W skład Komitetu Hono- 

rowego wchodzą: Dr. Wła- 
dysław Dziadosz woj. kie- 
lecki, St. Bieniewski wice- 
wojewoda kielecki, gen. J 
Zulauf, 
St. Artwinski prez. m. Kielc, 
W. Lutomski prezes Okr. 
Zw. POW. i Wojew. Fed. 
PZOO., Br. Dorobczyński 
wice-prez. m. Kielc i pre- 
zes Pow. Fed. PZOO.,płk. 
ppłk. Ber- 
Z. Bukow- 
sen. K. Grunertówna, 
dr. E. Laszewska. 


Komitet Wykenawczy sta 
Wł. Kosterski- 
Spalski przew. i komendant 


Zjazdu. 


Kielce, miasto Wielkiego 


O godz. 12 — wspólny obiad Marszałka, witają w swych 


żołnierski. 
Popołudniu — zabawy  żoł- 
nierskie. 


O godz. 21 wieczornice 
taneczne w kasynach oficer- 
skim i podofiberskim na Bu- 
kowce. 


Stawmy się licznie na apelu 
i na Bukówce w dniach tych 
uroczystych i dajmy przez to 
dowód naszej szczerej sympa- 
tii dla naseego bohaterskiego 
pułku, tak drogiego sercu każ- 
dego kielczanina. 


murach tych, którzy przed 
laty ponieśli ciężki trud 
walki o wolność ojczyzny, 
pod wodzą ukochanego Ko- 


mendanta. 
Zyczymy ŻZjazdowi po- 
myślnych obrad, a uczest- 


nikom Zjazdu życzymy spę* 
dzenia czasu w miłym na- 
stroju w gronie kołegów z 
pod wspólnego, pełnego 
chwały dumnego sztandaru 


POW. 


„Małe jasne” 


Kiedy przed prawdziwym 


CS |znawcą stawia się pięknie nala- 


a 


me Z E 
Knpon „tl. Expressu Codziennego“ | 


upoważnia do otrzymania w ka- 

aie kina „Palace“ w Kielcach 

- biletu w cenie 75 gr. na wszy- 
stkie miejsca na film 


= Czarny Orzeł 


fad z jednego rzutu oka pi- 
1 


ne „małe jasne”. z charaktery- 
styczną pianką i w cienkim 
szkle rozsłonecznione barwą 
bursztynu — to ten ktoś od- 


wo z browaru okocimskiego... 


Bo tylko piwo okocimskie z 
beczki może się już podobać 
przed jego posmakowaniem, 
może kokietować wytrawnego 


wyciąć I 


mi jego zalety, zamawiając 
; 6 ; 
„małe jasneg Okocima. 


przedstawić w kasie 
kina „Czwartak' 


o PEPE | TYM 


Kupon ulgowy „il. Expressu Codz.“ | 


Okazicielowi kasa wyda bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy- 
stkie miejsca na film 


Bogate biedactwo 


Kupon „il. Expressu Codziennego" 


upoważnia do otrzymania ulgo 
wego biletu w cenie 75 gr. do 
kina „„Casino' na wszystkie 


miejsca z7 wyjątkiem lóż. 


| Zi AO I U on 


Balonem w nieznane 


Emocjonująca podróż rozpocznie się z Masłowa 


W dniu otwarcia lotni- 
ska w Masłowie t.j. 27 bm. 
sprowadzony zostanie ma 
lotnisko balon „Gopło“, 
który dokona lotu z dwo- 
ma pasażerami i pilotem. 

Emocjonującą i rozkosz- 
ną podróż balonem w nie- 
znane będą mogli odbyc 
dwaj pasażerami, którzy 


będz wpłacą wcześniej do 
kasz Okręgu LOPP. po 50 
zł. za przejazd, względnie 
wygrają ten przelot na lo- 
terii amerykańskiej, jaka zo” 
stanie zorganizewana na lo 
tnisku w Masłowie tuż przed 
odlotem balonu. 


Kto na amatora? 


Paryż w anegdocie 


Paryż jest dzis na ustach 
wszystkich. Miliony ludzi prze- 
winie się przez to miasto w 
w ciągu trwania Światowej Wy- 
stawy I na pewno wszyscy wy- 
jadą z Paryża z żalem, że dłu- 


żej w nim zostać nie mogli. 
„Paryż jest najwspanialszym 
miastem świata” — taką opi- 


nię niewątpliwie każdy wynie- 
sie o stolicy Francji. Nie od 
dzisiaj zresztą tą sławą cieszy 
się stolica nadsekwańską. Oto 
jak iw anegdotach z czasów 
dość odległych sławiony był 
Paryż. 

Karol V przybył do Paryża 
w r 1540 drogą na Poitiers i 
Orlean. Franciszek | zapytał 
go, co myśli o tych miastach. 
„Poitiers” — odpowiedział Ka- 
rol — „jest najpiękniejszą wio- 
ską na świecie, a Orlean naj- 
piękntejszym miastem”. — „A 
jakiego jesteś zdania o Pary- 
żu?”. — „Paryż nie jest mia- 
stem: to cały świat”, 

Kiedy car Piotr Wiekki przy: 
był do Paryża, $zapytano go, 
jak mu się podoba stolica Fran- 
cji. „Gdyby w moim kraju by 
ła podobna stolica” — odpo- 
wiedział car — chyba bym ją 
kazał podpalić w obawie, by 
nie pochłonęła reszty mojego 
cesarstwa” 

Książe Henryk. brat króla 
pruskiego, przybył do Paryża 
w r. 1784. Zegnając się z hra- 
bią N. powiedział: „Drogi hra- 
bio, większa część mojego ży- 
cia upłynęła na pragnieniu zo- 
baczenia Paryża, resztę spę- 
dzę na tęsknocie za nim”. 

Fryderyk |! zwrócił się pew- 
rego dnia de swoich gości z 
z następującym pytaniem: „Po- 
wiedzcie mi, panowie, co by 
każdy z was zrobił, gdyby zo- 
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Wytrwałość grających zostaje wcześniej czy póżniej wy- 
nagrodzona. Idźcie więc śladem licznych wybrańców 
fortuny i nabądźcie LOS w szczęśliwej KOLEKTURZE 


A. GABRYSIEWICZ 


Kielce ulica Sienkiewicza Nr 30. Telefon 12-44 
P. K. O. 65.347. 


Ciągnienie już 22, 23, 24, 25 i 26 czerwca b. r. 


Zamówienia uskuteczniamy odwrotną pocztą. 
U OWC OLE PUC KATOLOUOOWONLNUUOUNTWNUTIU 


stał królem Prus?” Wszyscy wy- 


silali się na odpowiedzi do- 
wcipne i schlebiające. Kiedy 
przyszła kolej na markiza 
d'Argens, sten rzekł: „Sprze” 
dałbym królestwo, żeby uzy: 
skane z tego pieniądze zjeść 
w Paryżu”. 

Pewna bardzo światła ko- 


bieta, przyjació.ka pani Staćl, 
powiedziała o Paryżu, „że jest 
jest jedynym miejscem na świe- 
cie, w którym można całkowi- 
cie obejść się bez szczęścia”. 


Mówią też o Paryżu, że jest 
czyśćcem dla mężczyzn i ra- 
jem dla kobiet. Czy tak jest 
istotnie? Nic łatwiejszego, niż 
samemu się przekonać o wszy“ 
stkim, co mówiono i mówią o 
Paryżu. Tego roku Wystawa 
w Paryżu stwarza niezwykłą 
okazję zwiedzenia tego miasta. 
Wystawa będzie trwała do grud 
nia, a do tego czasu będziemy 
mieli “wielokrotną sposobność 


jzdobycta pieniędzy na tę fas 


cynującą podróż: kupmy jesz- 
cze dziś los na Loterię' Klaso- 
wą, a spośród tysięcy wygra- 
nych, jedna bardzo łatwo paść 
może na nasz numer. Ciągnie- 
nie pierwszej klasy rozpoczyna 
się pojutrze. 


Drobne ogłoszenia 
Do wynajęcia : t 


kiemi przynależnościami przy ul. Rów- 
nej 9. Wiadomość u dozorcy. lub teł 


13.62 (godz. 8—14),: 
6 okoi 2 kuchnią i wygodami 

p do wynajecia przy uł. 
Śniadeckich 1. Wiadomość u dozorcy. 
lub təl. 13-62 godz, 8—14. 
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BRISTO 


EG KIELCE 


Dziś specjalne dania barowe: 


50 gr. 
50 , 


sę A ARE. piwosza już samym swym wy- 
= w Kielcach E|gladem i skusić nawet nie pi- 

= ELEKTROWNIA Spółka Akc. | wosza do zakosztowania roz-|*= 
= ELEKTRYFIKUJE E |koszy, jakie obiecuje to „ma” 

3 E|le jasne” okocima. 

- fabryki, warsziaty A o 

È gospodarstwa domowe | Wytworne w smaku, wytraw 

= ,., Elne, nejwyższe w gatunku — 

= na najdogodniej- E|piwo to smakuje najbardziej 

E szych warunkach. E |wybrednym znawcom. Przy naj 

Š nnomina bliższej okazji wypróbujmy sa- 
BAR 

= | Restauracja 39 

= 

= cebul 

= Żołądek gęsi po myśliwsku 60 gr. Befsztyk siek, z a 

= ANR RE 402, Zraz wieprzowy po węgiersku 


| 


Bigos z maderą 


Gołąkki z młodej kapusty 


50; gr. 
30 


Sienkiewicza 21, tel. 12-19, 


Ceny niezmienione od 1935 r. 


| 


| 


NSW 


Prenumerata miesięczna „Kieleckiego Expressu Codziennego“ 
Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy w | szpaicie w tekšc 


Komunikaty i wzmi 


anki 


łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 


ie 40 gr., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia urobne 10 gr. za słowo. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych" 20 gr. za słowo 
1 zł. od wiersza. Komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się, Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada, 


Redakcja i Administracja Kielce, uł. Sienkiewicza 32. 


Drukarnia „Spółdruk* Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


